
  [image: cover]


  ELIZABETH HARAN


  Pod płonącym

  niebem


  – fragment –


  Tytuł oryginału: Im Tal der flammenden Sonne


  Projekt okładki: Paweł Panczakiewicz/PANCZAKIEWICZ ART.DESIGN


  Redakcja: Monika Kiersnowska


  Redakcja techniczna: Sylwia Kusz


  Skład wersji elektronicznej: Robert Fritzkowski


  Korekta: Renata Surmacz, Maria Śleszyńska


  Copyright © 2007 by Bastei Lübbe GmbH & Co. KG, Köln


  All rights reserved.


  Zdjęcia na okładce © Bob Orsillo/Shutterstock


  © ultimathule/Shutterstock


  © Masson/Shutterstock


  © for the Polish edition by MUZA SA, Warszawa 2014


  © for the Polish translation by Ewa Morycińska-Dzius


  ISBN 978-83-7758-841-3


  Wydawnictwo Akurat


  Warszawa 2014


  Wydanie I


  Spis treści


  
    Rozdział pierwszy


    Rozdział drugi


    Rozdział trzeci


    Rozdział czwarty


    Rozdział piąty


    Rozdział szósty


    Rozdział siódmy


    Rozdział ósmy


    Rozdział dziewiąty


    Rozdział dziesiąty


    Rozdział jedenasty


    Rozdział dwunasty


    Rozdział trzynasty


    Rozdział czternasty


    Rozdział piętnasty


    Rozdział szesnasty


    Rozdział siedemnasty


    Rozdział osiemnasty


    Rozdział dziewiętnasty


    Rozdział dwudziesty


    Rozdział dwudziesty pierwszy


    Rozdział dwudziesty drugi


    Rozdział dwudziesty trzeci


    Rozdział dwudziesty czwarty


    Rozdział dwudziesty piąty


    Rozdział dwudziesty szósty


    Rozdział dwudziesty siódmy


    Rozdział dwudziesty ósmy


    Rozdział dwudziesty dziewiąty


    Rozdział trzydziesty


    Rozdział trzydziesty pierwszy


    Przypisy

  


  Rozdział pierwszy

  


  Środkowa Australia, październik 1933 roku


  Pociąg „Ghan” niczym mityczny wąż z aborygeńskiego czasu snu[1] wił się na północ poprzez drżące w upale powietrze suchego jak pieprz serca Australii. W dali, na horyzoncie, który zdawał się mieszać z nieskończonym błękitem nieba, popołudniowe cienie zaczynały kłaść się na jednostajnym krajobrazie; monotonię zakłócały jedynie ptaszki – wachlarzówki[2], które tańcząc, przemykały nad pustynią.


  Pociąg składał się z lokomotywy, wagonu dziennego, w którym można było tylko siedzieć, mimo że podróż trwała kilka dni, wagonu restauracyjnego, koktajlbaru ze stolikami do gry i dwóch wagonów sypialnych dla pasażerów pierwszej klasy. Skład zamykały wagony bagażowy i pocztowy. Celem podróży było miasto Alice Springs. Niestety tempo jazdy było tak wolne, że przez otwarte okna ledwie czuło się ruch powietrza. Maszynista prowadził ostrożnie, bo szyny w ponadczterdziestostopniowej temperaturze wyginały się i pociąg mógł się wykoleić, a dzisiaj było około czterdziestu pięciu stopni w cieniu: panował piekielny upał.


  – Dlaczego zwalniamy, mamo? – Arabella Fitzherbert kapryśnie wydęła śliczne usta.


  Miała dziewiętnaście lat, ale wyglądała na dużo młodszą, kiedy tak siedziała w nocnej koszuli na łóżku w przedziale sypialnym. Nie była w stanie doczekać się nocnego chłodu, więc rozpuściła długie miodowe włosy, zdjęła suknię, zrzuciła halki oblepiające jej ciało, pończochy i bieliznę, by wszystko zastąpić luźnym, przewiewnym strojem.


  Clarice wyjrzała przez okno. Wytężyła wzrok, usiłując dojrzeć, co się dzieje na zewnątrz.


  – Chyba dojeżdżamy do jakiegoś małego osiedla, ale na moje oko wygląda dosyć nieciekawie…


  Po kilku minutach pociąg zatrzymał się przy peronie zbudowanym ze sterty starych podkładów i częściowo osłoniętym dachem z przerdzewiałej blachy. Krzywo przybita do słupa tabliczka głosiła:


  „MARREE – Liczba mieszkańców: 84 ludzi i miliard much”.


  Clarice skrzywiła się, kiedy to przeczytała; pomyślała, że mieszkańcy tej dziury mają dosyć osobliwe poczucie humoru.


  Na obszarze wielu kilometrów rozciągała się pustka, ale nawet gdyby było inaczej, miasto nie wzbudziłoby najmniejszego zainteresowania pasażerów pociągu. Kiedy pióropusz dymu się rozpłynął, oczom podróżnych ukazała się pełna panorama miasteczka.


  Na głównej ulicy, przypominającej zapyloną wiejską drogę, wznosił się jednopiętrowy dom z piaskowca. Jego frontową i dwie boczne ściany okalał balkon. Budynek nosił dumną nazwę Hotel Great Northern. Tuż za nim mieścił się posterunek policji oraz trzy sklepiki z żaluzjami z falistej blachy. Trochę dalej można było zobaczyć – co prawda tylko przez kurtynę unoszących się w powietrzu tumanów czerwonego kurzu – kilka domków krytych blachą i otoczonych nielicznymi, cherlawymi drzewkami.


  Clarice zauważyła jakiegoś człowieka w mundurze, który odbierał od konduktora worki z pocztą, zastępując je nowymi. Następnie jej uwagę przykuli tubylcy: czarni jak smoła Aborygeni oraz ciemnoskórzy mężczyźni w turbanach, którzy zbliżali się do pociągu.


  – O Boże! – rzuciła Clarice, odsuwając się od okna. – Spójrz tylko na tych okropnych żebraków! Nie mam zamiaru wychodzić z przedziału i nic mnie nie obchodzi, co na to powie twój ojciec!


  Kiedy obcy usiłowali zajrzeć przez okno, Clarice przypomniała sobie o niekompletnym stroju córki.


  – Okryj się czymś, Bello – zarządziła. Chwyciła prześcieradło i zarzuciła je na nagie plecy i ramiona dziewczyny. – Bóg jeden wie, co sobie mogą pomyśleć!


  A ponieważ jeden z mężczyzn w turbanie podszedł do okna, zaciągnęła zasłonę i z niepokojem spojrzała na drzwi, zastanawiając się, czy nie powinna zamknąć ich na klucz.


  Temperatura w przedziale błyskawicznie wzrosła i zrobiło się okropnie duszno, aż trudno było oddychać.


  – Strasznie w tym pociągu gorąco – poskarżyła się Arabella.


  – Jutro będziemy w hotelu w Alice Springs – pocieszyła ją Clarice. Oczyma duszy już widziała chłodny salon z wentylatorem kręcącym się pod sufitem i siebie sączącą zimny napój z dużą ilością kostek lodu.


  Arabella otworzyła kupiony podczas podróży papierowy chiński wachlarz i zaczęła się nim wachlować.


  – To gorąco sprawia, że robi mi się niedobrze – jęknęła. – I zaczyna boleć mnie głowa…


  – Kiedy znów ruszymy i przez okno wpadnie świeże powietrze, od razu poczujesz się lepiej. – Clarice odpędziła muchy, które próbowały się wedrzeć do przedziału przez zasłonkę. – W sąsiednim przedziale jadą całkiem mili ludzie. Ja i twój ojciec chcemy po kolacji zagrać z nimi w remika. Może chciałabyś się do nas przyłączyć, Bello?


  Arabella opadła na poduszki.


  – Nie, mamo… i nie będę też jadła kolacji – rzekła. – Boli mnie brzuch.


  Clarice często słyszała podobne skargi córki, zatem nie przejęła się nimi zbytnio. Arabella zawsze była typem hipochondryczki, w dodatku niejadkiem; Clarice domyślała się, że właśnie to było przyczyną zbyt szczupłej, pozbawionej kobiecych krągłości figury córki.


  – Wszystko przez ten upał, Bello. Na szczęście nie kaszlesz. Twój ojciec się modli, żeby tutejszy suchy klimat wyleczył ci płuca – i chyba jego życzenia się spełniają. Wiesz, że właśnie dlatego przyjechaliśmy do Australii, więc proszę, postaraj się nie narzekać! Ojciec przywiózł nas tutaj, bo tak radził mu lekarz. Doktor Portman był przekonany, że za twoje bronchity odpowiedzialne są wilgoć i smog w Londynie.


  Edward Fitzherbert był cenionym i uznanym producentem przedstawień teatralnych. W Anglii uchodził za znaną i wpływową osobistość. Jednak ze względu na zdrowie córki postanowił na jakiś czas opuścić Londyn. Chociaż na świecie panował Wielki Kryzys, Fitzherbertowie nie musieli się martwić, że przez rok nie będą nic zarabiali. Clarice pochodziła z bogatej rodziny właścicieli ogromnych posiadłości ziemskich.


  Od dnia, kiedy miesiąc temu przybyli do Australii, mieszkali w Adelajdzie; kolejne trzy miesiące planowali spędzić w podróży. W Adelajdzie powietrze było czyste i panowało przyjemne ciepło. Clarice chciała tam zostać dłużej, głównie ze względu na przyjemności związane z zakupami, ale jej przepełniony duchem odkrywcy mąż sprawił, że właśnie jechali do najbardziej suchego miejsca w głębi kraju. Edwardowi niewiele było trzeba, by wzbudzić w sobie pragnienie przygody.


  Arabella się skrzywiła. Jej błękitne oczy żywo lśniły na tle bladej twarzy, tej samej barwy co prześcieradła.


  – To takie nieprzyjemne pocić się bez przerwy, mamo… – żaliła się w dalszym ciągu.


  – Tak, wiem, kochanie. – Clarice z westchnieniem poklepała córkę po ręce.


  – Och… a teraz chyba zaczynam dostawać wysypki… – jęczała Arabella.


  – Gdzie? – zainteresowała się Clarice.


  Arabella wskazała matce malutką czerwoną plamkę na udzie.


  – Och, Arabello, to nic takiego!


  – Nieprawda… Ten upał niszczy mi skórę!


  Clarice miała ochotę wzruszyć ramionami. Kochała córkę, ale Arabella we wszystkim znajdowała złe strony, podczas gdy ona sama potrafiła się dostosować do sytuacji. Co prawda, mając takiego męża jak Edward, nie mogło być inaczej. Jeszcze zanim urodziła córkę, zabrał ją na długą wędrówkę po Afryce.


  Clarice była zdrową, silną kobietą o pełnej figurze, ale podróżowała tak daleko pierwszy raz od czasu, kiedy została matką. Musiała przyznać, że teraz, w dojrzałym wieku, brak domowych wygód wcale jej nie bawił. Poza tym tęskniła za towarzystwem przyjaciół. Wiedziała też, że przyczyniła się do nieznośnego zachowania Arabelli. Kiedy w dzieciństwie u córki pojawiał się bodaj jeden symptom jakiejkolwiek choroby, Clarice ją rozpieszczała i była nadopiekuńcza. A kiedy kilka lat temu Arabella poważnie rozchorowała się na bronchit, niepokój o dziecko sprawił, że Clarice stała się jeszcze bardziej pobłażliwa. Miała nadzieję, że podróż spowoduje, iż Arabella dorośnie i stanie się samodzielna. Niestety, jak dotąd nie dostrzegła żadnych zmian.


  – Zaaklimatyzujesz się, Arabello – pocieszyła dziewczynę.


  Obsługa pociągu już poinformowała Clarice, że w zbudowanym na pustyni mieście Alice Springs nie można liczyć na interesujące zakupy, a teatrów tam nie ma w ogóle; spodziewała się więc, że Edward nie będzie chciał tam zabawić dłużej. Nic jednak nie powiedziała. Nie chciała wpływać na opinie Arabelli.


  Pociąg znów ruszył. Clarice czym prędzej rozsunęła zasłonki, by wpuścić do przedziału trochę powietrza. Nie było ono co prawda chłodne, ale zawsze lepsze takie niż żadne!


  – Idę do baru – oznajmiła.


  – A… czy nie mogłabyś tu zostać i trochę się mną zająć, mamo? – jęknęła Arabella.


  – Ależ nic ci nie będzie, kochanie! A gdybyś się lepiej poczuła, przyjdź do nas. Będą państwo Harrisowie z Kentu. To naprawdę szalenie mili ludzie.


  – Wcale nie mam ochoty ich poznawać. Zresztą jest za gorąco, żeby się ubierać – z nadąsaną miną stwierdziła Arabella.


  – Jak chcesz – cierpliwie odparła Clarice. – Przyniosę ci parę kanapek.


  Kiedy pociąg powoli wyjeżdżał z miasta, Clarice zauważyła po drugiej stronie torów wielką zagrodę pełną wielbłądów. Niektóre były ogromne, ale dostrzegła też kilka młodych. Tuż obok zagrody rosło około dwudziestu palm daktylowych, były tam też dziwnie wyglądające budynki, które tworzyły niewielką osadę. Pośrodku wioski wznosił się meczet. Domyśliła się, że to musi być miejsce modlitw tych ludzi w turbanach – i była wdzięczna losowi, że mąż nie zaproponował jej zwiedzania tego „miasta”.


  – Nie kłopocz się, mamo – mruknęła Arabella. – Mam jeszcze połowę kanapki z lunchu. Chleb był czerstwy, a to, co włożyli do środka, smakowało obrzydliwie. Wątpię, żeby w barze podawali lepsze jedzenie.


  – Bello, kochanie, to było jajko z majonezem. Ja swoje zjadłam z przyjemnością. A jedzenie zawijają w papier, żeby nie wyschło zbyt szybko. Tylko że w takim upale wszystko trzeba zjadać jak najprędzej.


  Clarice miała ochotę złajać córkę za to, że tak mało je, wiedziała jednak, że to tylko zwiększy upór Arabelli, a naprawdę miała ochotę miło spędzić czas.


  – Skoro nie chcesz ze mną zostać, spróbuję się przespać… – westchnęła Arabella. Miała nadzieję, że sen skróci jej męki.


  – Doskonale. Gdybyśmy wrócili późno, nie będę zapalała lampy, żeby ci nie przeszkadzać. Konduktor mi powiedział, że jutro wczesnym rankiem powinniśmy być w Alice Springs.


  Clarice ucałowała blady policzek córki i wyszła z przedziału. Próbowała zagłuszyć poczucie winy, że zostawia chore dziecko samo, ale uwielbiała grę w remika i bardzo się na nią cieszyła, a poza tym potrzebowała chwili odpoczynku od ciągłych narzekań Arabelli.


  Po wyjściu matki dziewczyna spojrzała przez okno na niebo: w bezmiarze błękitu na próżno wypatrywała chociażby najmniejszej chmurki, która przełamałaby monotonię…


  Gorąco i rytmiczny stukot kół wkrótce ukołysały ją do snu.


  Zbudziło ją gwałtowne szarpnięcie zatrzymującego się składu. Usiadła na łóżku i wyjrzała przez okno, ale zobaczyła tylko rozżarzoną od upału pustynię. Odsunęła zasłonę w drzwiach, żeby wyjrzeć na korytarz i na drugą stronę pociągu, ale tam również były tylko krzaki i piach. Nadzieja, że pociąg stanął, bo dojechał już do celu, szybko się rozwiała. Arabella czekała i czekała, spodziewając się, że matka i ojciec przyjdą jej powiedzieć, co się dzieje. Niestety, nic takiego nie nastąpiło.


  W końcu dziewczyna wysunęła głowę przez okno i spojrzała w stronę lokomotywy. To samo zrobił ktoś z wagonu drugiej klasy; po chwili ukazała się kolejna głowa w wagonie restauracyjnym.


  – Co się tam dzieje? – zawołała jakaś kobieta.


  Mężczyzna w średnim wieku, wychylający się z wagonu drugiej klasy, odwrócił się.


  – Na torach leży jakieś zabite zwierzę – tłumaczył. – Już je ściągają!


  Szyny wokół nieżywego kangura były przysypane piaskiem. Załoga pociągu w miarę szybko ściągnęła martwe zwierzę na pobocze. To był wielki samiec, który najprawdopodobniej został śmiertelnie ranny w walce z rywalem. Natomiast usunięcie piasku zajęło kolejarzom o wiele więcej czasu.


  Minuty mijały, a Arabella coraz bardziej się niecierpliwiła. Słońce zaczynało chylić się ku zachodowi, robiło się coraz ciemniej. I – co Arabellę bardzo ucieszyło – trochę chłodniej.


  Wyjrzała przez okno i zobaczyła kwiat, jakiego nigdy przedtem nie widziała. Był jaskrawo czerwony, z czarnym środkiem w kształcie groszku.


  Kochała kwiaty i znała mnóstwo ich odmian, ale nigdy jeszcze nie spotkała równie niezwykłego okazu. Lśnił jak klejnot w szarej monotonii pustynnej roślinności, kilka metrów od pociągu.


  Arabelli przemknęło przez myśl, że przecież może go zerwać: wystarczy, że wyskoczy z wagonu. Mogłaby zasuszyć ten piękny kwiat i zawieźć go do domu; ale czy się odważy?


  Nie, pomyślała. Nie wolno jej tak ryzykować. Pociąg może przecież ruszyć w każdej chwili.


  Minęło jeszcze piętnaście minut, a pociąg nadal stał. Arabella coraz bardziej się niecierpliwiła. Wpatrywała się w czerwony punkt, zła, że przepuszcza tak wspaniałą okazję na zdobycie upragnionej rośliny. Zrobiło się ciemno i trudno było cokolwiek dostrzec, ale im dłużej dziewczyna patrzyła na kwiat, tym bardziej podziwiała jego piękno. W końcu wstała i wyjrzała na opustoszały korytarz. Podeszła do drzwi wyjściowych i otworzyła je.


  Kwiat rósł najwyżej trzy metry od niej.


  – To przecież potrwa nie więcej niż pięć sekund: zerwę go i zaraz wrócę do pociągu – przekonywała samą siebie. – A nawet gdyby pociąg ruszył, i tak zdążę do niego wskoczyć!


  Miała na nogach pantofle, więc nie obawiała się kamieni, które leżały w czerwonym piasku pustyni, ani małych, kłujących roślinek, kępkami porastających pobocze nasypu.


  Trzymając się poręczy, Arabella zeszła ostrożnie z pierwszego drewnianego schodka. Kiedy miała zejść z drugiego, zahaczyła stopą o brzeg długiej nocnej koszuli. Pośliznęła się i całym ciężarem przygniotła sobie ramię, boleśnie je wykręcając; zsunęła się ze schodków i niezdarnie wylądowała na piasku, kalecząc rękę ostami.


  – Ooch! – krzyknęła, gdy ból przeszył jej kostkę i dłoń. Wyciągnęła kolce z ręki i roztarła stopę. Z oczu trysnęły jej łzy. – Do licha! – mruknęła ze złością.


  Nagle usłyszała syk pary z lokomotywy: pociąg szarpnął i powoli ruszył.


  – O nie! – zawołała Arabella. Próbowała się podnieść, ale kiedy oparła rękę na ziemi, żeby wstać, znowu poczuła ból. – Czekajcie! – wołała, kiedy wagony powoli się oddalały. Podniosła się i kuśtykając, próbowała biec, ale stopień, z którego spadła, był za daleko; nie miała się czego przytrzymać.


  Pociąg nabierał szybkości, a ona patrzyła bezradnie, jak obok niej przejeżdżają wagony z bagażami. Nie było nikogo, kto by ją zobaczył, nikogo, kogo mogłaby poprosić o pomoc.


  Ba, o wiele gorzej! Nikt nie miał pojęcia, że w ogóle wysiadła!


  – Mamo! Tatusiu! – wrzeszczała na całe gardło. – Zaczekajcie! – Kilka chwil stała i patrzyła zdumiona, jak pociąg, wijąc się, znika w ciemności.


  Kiedy dotarło do niej, że została sama, zaczęła płakać.


  – Mama i tatuś zorientują się, że zniknęłam – pomyślała Arabella, próbując opanować rosnące uczucie paniki. – Wrócą tu po mnie…


  Wyobraziła sobie rodziców grających w remika. Doskonale wiedziała, że kiedy grają w karty, oboje tracą poczucie czasu. Przecież nieraz się zdarzało, że grali przez pół nocy! Przypomniała sobie, jak wychodząc z przedziału, matka oznajmiła, że kiedy wróci, nie zapali lampy, żeby jej nie obudzić.


  Och, nie! Wyobraziła sobie, że rodzice położą się spać i aż do rana nie będą wiedzieli, że jej nie ma w łóżku!


  Ciągle jeszcze nie docierało do niej, że oto znalazła się sama na pustyni i że nikt o tym nie wie.


  Zrozpaczona, zaczęła krzyczeć z całej siły. Jej głos brzmiał głucho i wydawał się rozpływać w otaczającej ją bezkresnej pustce.


  Kiedy pociąg już całkowicie zniknął za horyzontem, Arabella siadła na ziemi z głową opartą na kolanach. Szlochała. Dopiero coś, co wędrowało w górę po jej nodze, sprawiło, że się zerwała i oparła na chorej stopie. To wywołało ponowny ból w kostce i znowu z jej oczu popłynęły łzy. Z krzykiem uniosła koszulę. Na wewnętrznej stronie uda dostrzegła ogromnego owada. Strąciła go ze wstrętem i drżąc z obrzydzenia pokuśtykała w stronę szyn. Kulejąc, zaczęła iść w kierunku, w którym odjechał pociąg. Przez głowę przemykały jej najrozmaitsze myśli.


  Tymi torami mogę przecież dojść aż do Alice Springs. Na pewno mi się uda.


  Nie mogła przecież zabłądzić…


  Ale po chwili przypomniała sobie, jak matka mówiła, że do Alice Springs dojadą dopiero jutro rano!


  Tymczasem kostka coraz bardziej bolała i puchła. Nie zdoła tam dojść na własnych nogach. Za daleko. Będą musieli po nią wrócić. Będą musieli. Najlepiej jeszcze dzisiaj…


  Arabella wkrótce się zorientowała, że na pustyni po zachodzie słońca temperatura gwałtownie spada. Kiedy wokół niej zapadły ciemności – tak głębokie, o jakich dotąd nie miała pojęcia – przerażona zaczęła dygotać i mamrotać coś do siebie. To przypominało zaciemnienie Londynu w czasie wojny. Kiedy próbowała iść torami, kostka bolała ją jeszcze bardziej, a że nie była w stanie zobaczyć własnych pantofli, ciągle się potykała. Jedyne, co mogła zrobić, to zejść z torów i iść obok nich po piasku, ale i tu z trudem się poruszała.


  W cienkiej koszuli Arabella umierała z zimna i nie miała pojęcia, gdzie mogłaby się schronić. Nie widziała nic aż do chwili, kiedy na niebie ukazały się gwiazdy i wzeszedł księżyc, dając trochę światła. Od czasu do czasu zdawało się jej, że dostrzega wielkie owady i małe stworzonka podobne do gryzoni, które przed nią umykały. Wtedy krzyczała ze strachu.


  Zaczęła szczękać zębami z zimna i nie czuła stóp. Ogarnęła ją rozpacz, że nikt po nią nie wróci. Miała wrażenie, że minęło kilka godzin, a równocześnie była pewna, że od chwili, kiedy pociąg odjechał, nie upłynęło tak wiele czasu. Stale się pocieszała, że rodzice wkrótce się zorientują, że jej nie ma, i na pewno będą nalegali, by pociąg po nią wrócił.


  Musiała w to wierzyć, inaczej popadłaby w obłęd!


  Wyrzucała im, że tak ją zaniedbali. Gdyby z nią zostali w przedziale, nic takiego by się nie stało! Kiedy jednak minuty zaczęły się rozciągać w godziny, nadzieje Arabelli zbladły. Im bardziej była znużona, tym większą czuła rozpacz. Im jej było zimniej, tym trudniej było iść dalej. Czasem się potykała i padała na kolana, które w końcu były pokaleczone i zakrwawione. Oczy kleiły się jej ze zmęczenia. Mogła się skupić jedynie na bólu w kostce. Do tego niechcący oddaliła się od torów.


  Upadła na piasek. Nie miała siły się podnieść. Zwinęła się w kłębek i żałośnie łkała. Rozpaczliwie chciała zasnąć, ale równocześnie walczyła z sennością: musi przecież usłyszeć, kiedy pociąg będzie po nią wracał!


  W końcu jednak zmęczenie ją zmogło i Arabella zapadła w sen.


  Mijały godziny. Nad horyzontem zaczęło świtać. Arabella mocno spała, kiedy nagle zbudziło ją łaskotanie w nogę. Otworzyła oczy i wrzasnęła z przerażenia: ogromny pająk, największy, jakiego kiedykolwiek widziała, wspinał się po jej nodze. Na sam jego widok omal nie zemdlała. Histerycznie potrząsnęła nogą i pająk czym prędzej czmychnął pod jakiś krzak.


  Ku rozpaczy Arabelli okazało się, że nie widzi nigdzie szyn, a wszystko wokół wygląda całkowicie obco.


  Pustynię porastały nędzne krzewy, z pomiędzy których wyłaniały się czerwone połacie piasku z samotnymi kaktusami. Nigdzie nie było żadnych charakterystycznych punktów odniesienia; skałek, wzgórz czy kęp drzew…


  Arabella powoli wstała, odwróciła się i spostrzegła w oddali jakieś drzewo. Było to jedyne drzewo w promieniu wielu kilometrów, więc ruszyła w jego stronę. Była spragniona i głodna, ale miała nadzieję, że znajdzie tam owoce, a może nawet wodę. Wiedziała, że szanse na powodzenie jej planu są znikome, a jednak… skoro drzewo przetrwało, musiało coś je trzymać przy życiu.


  Kostka nadal jej dokuczała, ale w ciągu nocy opuchlizna zeszła i ból trochę zelżał. Niemniej całe ciało Arabelli były skostniałe. Dygotała tak mocno, że ledwie zdawała sobie sprawę, iż wschodzące słońce daje trochę ciepła. Jeszcze nigdy tak nie przemarzła, nawet w Anglii w samym środku zimy – ale też nigdy nie była na dworze tylko w nocnej koszuli! Noc na pustyni okazała się zaskakująco wilgotna i Arabella znowu zaczęła kaszleć, chociaż usta miała spierzchnięte i suche jak otaczający ją krajobraz. Z rozpaczy zlizywała kropelki wilgoci z listków roślin zrywanych po drodze.


  Nagle uwagę Arabelli zwrócił dziwaczny dźwięk.


  Odwróciła się i ujrzała biegnące w jej stronę stado emu. Pięć dorodnych okazów. To one hałasowały: najwyraźniej chciały ją wystraszyć.


  Ich dzioby wyglądały na ostre, a długie nogi były potężne i zakończone ostrymi pazurami, z pewnością mogły nimi zrobić sporą krzywdę! Ptaki stanęły i wlepiały w nią spojrzenie czarnych paciorkowych oczu. Wrzasnęła i przyspieszyła kroku. Nie oglądając się za siebie, próbowała dotrzeć do drzewa. Na zmianę kuśtykała, padała i znowu kuśtykała, wymachując rękami i krzycząc histerycznie.


  Jej krzyki odstraszyły emu; ptaki w końcu pobiegły w innym kierunku.


  Kiedy Arabella dobrnęła wreszcie do drzewa, oparła się o nie plecami i rozejrzała, niepewna, co się stanie. Ku jej zdziwieniu emu były już daleko: beztrosko maszerowały w zupełnie inną stronę.


  Przez chwilę czuła się głupio, że tak się ich przestraszyła. Z pewnością nie zamierzały jej zrobić krzywdy; pomyślała nawet, że dobrze by było, gdyby nie zostawiły jej samej. Znowu poczuła głód i przyjrzała się gałęziom drzewa w nadziei, że znajdzie tam jakieś owoce, jagody – cokolwiek, co dałoby się zjeść; wypatrzyła jednak tylko opuszczone ptasie gniazdo.


  Nigdzie w pobliżu nie było żadnej wody. Zrozpaczona Arabella usiadła i znowu się rozpłakała.


  – Mamo, wróć po mnie… – szlochała. – Nie zostawiaj mnie, ja tutaj umrę!


  W końcu ponownie zasnęła.


  Następnego dnia pociąg gwałtownie zahamował, zrywając podróżnych ze snu o szóstej rano.


  Edward Fitzherbert wyjrzał przez okno i zobaczył, że nie dotarli jeszcze do Alice Springs. Przypuszczając, że na szynach musi znowu leżeć jakieś zwierzę, przeczekał parę minut, po czym wyszedł zobaczyć, co się stało.


  Clarice jeszcze się nie obudziła, więc postanowił zajrzeć do Arabelli. Odsunął zasłonę oddzielającą ich łóżko od jej posłania i ze zdziwieniem zauważył, że córki nie ma. Ponieważ nie wychodziła z przedziału odkąd wsiedli do pociągu, początkowo był zaskoczony, a potem pomyślał, że może poszła się umyć. Narzucił szlafrok i przez chwilę szukał pantofli.


  Zanim podszedł do drzwi kabiny, rozległo się pukanie. Edward otworzył i ujrzał konduktora.


  – Proszę się ubrać i zabrać najpotrzebniejsze rzeczy. Wszyscy muszą opuścić pociąg.


  – Dlaczego? – zdziwił się Edward. – Co się stało?


  – Pociąg nie może jechać dalej. Szyny są niestabilne, bo termity naruszyły podkłady! Nie mamy pewności, jak bardzo uszkodziły linię, więc wszyscy muszą pójść pieszo do miasta. Resztę bagażu zabierzemy później.


  – Pójść pieszo? Jak daleko?


  – Jakieś osiem kilometrów, proszę pana. Przepraszam, muszę już iść. – Konduktor pobiegł dalej sprawdzić, czy pozostali pasażerowie, których zaalarmował, zbierają już swoje rzeczy.


  – Co się stało, kochanie? – sennie wymamrotała Clarice, kiedy Edward zamknął drzwi.


  – Pociąg nie może dalej jechać, bo termity naruszyły podkłady. Musimy się ubrać i iść piechotą do miasta. – Mówiąc to, pukał do drzwi łazienki, nikt jednak nie odpowiadał.


  – Lepiej obudzić Arabellę – mruknęła Clarice.


  – Nie ma jej w łóżku – odparł Edward. – Może wyszła sprawdzić, dlaczego pociąg stoi? – Nie dostrzegł jej na korytarzu, więc nic z tego nie rozumiał.


  Clarice wyglądała na zaskoczoną. Edward wiedział, o czym myśli. Gdyby Arabella uznała, że coś jest nie w porządku, z pewnością by ich obudziła. Ale tak wyjść bez słowa? Nie, to nie leżało w jej charakterze!


  – Sprawdziłeś w łazience?


  – Właśnie tam pukałem – odparł. – Ale nikt nie odpowiada.


  – Arabello! – zawołała Clarice. Nadal nie było odpowiedzi. – Kochanie, otwórz drzwi – zwróciła się do męża.


  Edward zrobił to, o co prosiła.


  – Nie ma jej tutaj. – Był zdumiony.


  Clarice opuściła nogi z łóżka. Rankiem nigdy nie potrafiła jasno myśleć, dopóki nie wypiła pierwszej filiżanki herbaty.


  – Ubiorę się i zacznę pakować nasze rzeczy, kochanie – oznajmiła. – A ty poszukaj Arabelli. – Może ich córka nareszcie wydoroślała i zdecydowała sama ocenić sytuację?


  Po kilku minutach Edward wrócił do przedziału.


  – Znalazłeś ją? – spytała Clarice.


  – Nie… nie wiem… Nikt jej nie widział.


  Co prawda większość pasażerów, z którymi rozmawiał, była tak niezadowolona z perspektywy dalekiego marszu, że ledwie zauważyła, że ich o coś pyta.


  Clarice była przestraszona.


  – Musi tu gdzieś być! Byłeś u Harrisów?


  – Tak, ale oni też jej nie widzieli. Wszyscy wysiadają z pociągu, więc może znajdziemy ją na zewnątrz… – Starał się nie wpadać w panikę, przekonany, że córka gdzieś musi być. Nie rozpłynęła się przecież w powietrzu!


  Edward i Clarice pospiesznie spakowali najpotrzebniejsze rzeczy swoje i Arabelli i wyszli na korytarz, gdzie konduktorzy pomagali podróżnym wysiadać z pociągu. Kilku pasażerów już ruszyło wzdłuż torów w stronę miasta. Kiedy Clarice z pomocą konduktora zeszła za schodków, Edward rozejrzał się w poszukiwaniu Arabelli.


  – Nie możemy znaleźć córki – zwrócił się do stojącego na najniższym schodku konduktora.


  Mężczyzna chciał pomóc, ale zupełnie nie kojarzył dziewczyny.


  – Ile ma lat, sir? – spytał w nadziei, że dzięki temu zdoła chociaż odrobinę odtworzyć obraz zaginionej. Pamiętał Fitzherbertów z koktajlbaru zeszłego wieczoru, ale ich córki z pewnością tam nie było.


  – Ma prawie dwadzieścia lat – odparł Edward. – Ale nigdzie się nie ruszała bez matki ani beze mnie.


  – Z pewnością gdzieś tu jest – powiedział konduktor.


  Z ulgą usłyszał, że Arabella jest prawie dorosła, więc będzie potrafiła o siebie zadbać. Przypuszczał, że wyszła z przedziału, żeby porozmawiać z jednym z młodych ludzi, którzy jechali pociągiem.


  – Proszę zejść, sir… tamuje pan ruch.


  Edward powoli zszedł po schodkach. Słyszał, jak Clarice wołała Arabellę; była teraz otoczona współpasażerami.


  – Nie mogę jej znaleźć – mówiła przestraszona, kiedy mąż stanął przy niej.


  – Nie denerwuj się, kochanie. Znajdziemy ją – uspokoił ją Edward.


  Kiedy już większość pasażerów opuściła pociąg, konduktorzy starali się ich namówić do marszu. Wiedzieli, że wkrótce zacznie się upał, a nie chcieli, żeby któraś z kobiet zemdlała.


  – Proszę iść – zwrócił się konduktor do Clarice i Edwarda, bo oboje zostali w tyle, podczas gdy reszta ruszyła już w drogę.


  – Nigdzie nie pójdziemy bez naszej córki – burknął Edward.


  – To państwo jeszcze jej nie znaleźli? – zdziwił się mężczyzna.


  – Nie, musi być w pociągu – powiedziała Clarice. Gdyby Arabella była wśród pasażerów na pewno by ją dostrzegli.


  – Będziemy czekali tutaj, aż się znajdzie – rzekł Edward do żony, ale tak, żeby konduktor go słyszał.


  Pół godziny później ostatni pasażerowie opuścili skład. Była to wymagająca pomocy wiekowa para; Fitzherbertowie w dalszym ciągu nie znaleźli ani śladu córki. Clarice była już na granicy histerii, a Edward coraz bardziej rozgniewany na obsługę kolei – za ich brak zainteresowania.


  – Mam zamiar przeszukać wszystkie przedziały! – oznajmił konduktorowi.


  – Zrobimy to, sir – odparł tamten. – Jeżeli jest w pociągu, znajdziemy ją. – Przemknęło mu przez myśl, że może Fitzherbertowie pokłócili się z córką, a ona wyszła z kimś, nie mówiąc nic rodzicom. Ale to było niemożliwe, w pociągu było raptem czterdziestu jeden pasażerów, a żadna z tych osób, które wybrały się do Alice Springs, nie pasowała do opisu Arabelli.


  – Oczywiście, że musi być w pociągu! – nastroszył się Edward. – A gdzie indziej mogłaby być? – Nie podobało mu się spojrzenie, jakim obdarzył go mężczyzna, ale nie skomentował tego.


  Po ponad dwudziestu pełnych niepokoju minutach konduktor i dwóch stewardów oświadczyło, że przeszukali wszystkie przedziały, nawet wagony bagażowe, ale nikogo nie znaleźli.


  – Wobec tego gdzie jest nasza córka? – chciał wiedzieć Edward. Zdążył już wypytać ostatnich pasażerów, którzy ruszyli do Alice Springs. Nikt jednak nie widział Arabelli.


  – Nie mamy pojęcia, sir – odpowiedział konduktor.


  – Co to znaczy „nie mamy pojęcia”? Macie zwyczaj gubić po drodze ludzi?


  – Oczywiście że nie, sir. Nigdy nie zgubiliśmy żadnego pasażera.


  Clarice spojrzała na męża.


  – Chyba nie przypuszczasz… nie myślisz… że Arabella mogłaby… – Zakryła usta ręką, niezdolna wypowiedzieć do końca własnych myśli.


  – Co takiego, kochanie? – spytał Edward, szeroko otwierając oczy.


  Clarice patrzyła na konduktora.


  – Czy to… możliwe, żeby nasza córka mogła… wypaść z pociągu? – Jej głos stał się niebezpiecznie wysoki.


  Edward jęknął i zerknął na konduktora, który wyglądał na bardzo zdenerwowanego.


  – Państwo jechali w ostatnim wagonie, więc, gdyby otworzyła tylne drzwi, to… to byłoby możliwe – powiedział, czerwieniejąc. W duchu uważał, że to nawet bardzo prawdopodobne, ale nie miał dość odwagi, żeby im to zasugerować. Nic podobnego nigdy się nie zdarzyło. Byłoby to zbyt okropne, żeby o tym nawet myśleć… no, ale co innego mogło się wydarzyć?


  – O Boże! – krzyknęła Clarice. Zbladła jak prześcieradło i omal nie zemdlała.


  Edward złapał ją w ramiona i delikatnie ułożył na jednej z waliz. Zerknął na setki kilometrów linii kolejowej ciągnącej się za nimi; oczyma duszy widział biedną Arabellę leżącą tam gdzieś, może ranną…


  – Muszę wracać i znaleźć córkę – oświadczył.


  Konduktor zbladł.


  – Nie mogę na to pozwolić, sir – rzekł.


  – Tylko spróbuj mnie powstrzymać – rzucił gniewnie Edward.


  – Sir, musimy się dostać do Alice Springs i zorganizować poszukiwania – próbował przekonać go konduktor. – Nie pomoże pan córce, a i sam zginie.


  Clarice przywarła do rękawa koszuli męża.


  – Przez noc musieliśmy przejechać setki kilometrów – jęknęła. – Nie dasz rady, Edwardzie.


  Powaga, z jaką Clarice to powiedziała, uderzyła Edwarda, jakby dostał w twarz. Jak mieli znaleźć Arabellę? Zakręciło mu się w głowie, a po chwili całe jego ciało pokrył pot.


  Konduktor szybko podjął decyzję. Kazał dwóm stewardom zanieść bagaże Fitzherbertów do miasta.


  – Gdzie się państwo zatrzymają w Alice Springs? – spytał.


  – W hotelu Central na Todd Street – odpowiedział Edward; czuł, że powoli drętwieje.


  – Zaniesiemy tam państwa bagaże, sir. Pan zajmie się żoną. Potrzebuje pana teraz. Kiedy dotrzemy do Alice Springs, natychmiast przekażę policji wiadomość o zaginięciu państwa córki i jestem pewien, że bezzwłocznie zorganizują poszukiwania. To najlepszy sposób i jedyna szansa dla pana córki, sir.


  Edward wiedział, że to prawda, ale nadal uważał, że to on powinien szukać dziecka.


  Kiedy Arabella otworzyła oczy, wrzasnęła z przerażenia. Po jej stopach i łydkach wędrowały tabuny mrówek. Zerwała się i zaczęła tupać, gwałtownie strzepując owady. Cały czas krzyczała, bo kiedy próbowała je zrzucać, czuła ich bolesne ukąszenia.


  Już nigdy więcej nie położy się na ziemi na tej przeklętej pustyni, przysięgała sobie w duchu. Garściami piachu zaczęła ścierać z nóg mrówki, co do jednej, po czym odsunęła się od drzewa, prosto pod palące promienie słońca. Kiedy spojrzała na własne nogi, widok ją po prostu przeraził. Jej białą skórę pokrywały czerwone, zaognione, bolesne i swędzące plamy. Rozpłakała się z rozpaczy.


  – Chcę do domu… – szlochała.


  Spragniona była wygodnego łóżka i bezpiecznego rodzinnego domu w Londynie.


  „Jak to się mogło stać? – pytała samą siebie. – Jak mogłam się tu znaleźć, samotna, opuszczona? Nie mogę przecież tutaj… umrzeć!”


  Wyobraziła sobie, jak ktoś odnajduje jej szczątki po wielu latach… a może nawet nigdy? Rodzice też się nigdy nie dowiedzą, co się z nią stało. Co za koszmar…


  Arabella dotkliwie odczuwała otaczającą ją ciszę. Zastanawiała się, czy czasem pociąg nie wrócił po nią, a ona spała i nic nie słyszała? Zastanawiała się, jak daleko odeszła od linii kolejowej. Kiedy ruszyła szukać torów, słońce stało wysoko na niebie, paląc wszystko niemiłosiernie. Czuła, jak parzy jej skórę na ramionach, ale schować się pod drzewem nie mogła: tam przecież były mrówki! Zrobiło się jej niedobrze, poza tym chciała pić. Pomyślała o połówce suchej kanapki w pociągu, której nie chciała zjeść. Teraz oddałaby za nią wszystko… i za dużą szklankę wody. Oddałaby duszę diabłu, byle tylko ugasić to nieznośne pragnienie!


  Wczesnym popołudniem Arabella zasłabła i upadła na ziemię. Upał, od którego aż drżało powietrze, od jakiegoś czasu sprawiał, że miała halucynacje. Wydawało jej się ciągle, że widzi nadjeżdżający pociąg – i to dodało jej sił. Całkiem straciła orientację i w rezultacie kręciła się w kółko. Ukąszenia mrówek na nogach bardzo dokuczały, do tego doszedł ból głowy.


  Kiedy tak leżała na spalonej słońcem ziemi, była przekonana, że zaraz umrze; zabrakło jej nawet łez. Słony pot pokrywał całe jej ciało; zamknęła oczy. Wargi miała spierzchnięte. Język przypominał kawałek drewna.


  Nie była w stanie się ruszyć otoczona nieznośną ciszą, którą zakłócało jedynie brzęczenie much w krzakach. Nagle usłyszała trzask łamanej gałązki. Wyobraziła sobie, że to dzikie psy, które widziała z okien pociągu, przyszły tutaj, by ją pożreć.


  – Ale… ja jeszcze żyję… – wybełkotała jak w delirium. Otworzyła jedno oko i zaraz je z powrotem zmrużyła.


  Nad nią stała jakaś ciemna, niewyraźna istota.


  Arabella z trudem złapała powietrze i zakryła ręką oczy przed oślepiającym słońcem. Jakaś czarna twarz wpatrywała się w nią. Twarz z bardzo szerokim i płaskim nosem, co nadawało jej wyraz dzikości, do tego ciemne, hipnotyzujące spojrzenie. Nieznajomy miał kręcone włosy, a na czole i policzkach wymalowane ochrą znaki. Arabella wpatrywała się z niedowierzaniem i przestrachem w tę postać. Usłyszała głosy, ale słów nie rozumiała.


  Przez chwilę myślała, że to wszystko omamy. Musiała dostać porażenia słonecznego!


  Nagle poczuła szturchnięcie czymś w żebra, chyba kijem. Właściciel kija krzyknął coś do niej – jakby wydawał rozkaz. Wyglądał na rozzłoszczonego. Zerwała się wystraszona i usiłowała usiąść na ziemi. Okazało się, że otaczają ją groźnie wyglądający tubylcy. Różnili się od Aborygenów z Marree, którzy sprawiali wrażenie bardzo przyjaznych.


  Arabella znowu zaczęła krzyczeć. Tubylcy – a było ich ośmiu – odskoczyli i zaczęli gwałtownie mówić do siebie, jakby się dzielili opiniami na jej temat.


  Arabella nie wiedziała, że uważają ją za obłąkaną.


  Z trudem wstała. Przy całym strachu była przekonana, że to, co zrobi za chwilę, może oznaczać dla niej życie albo śmierć, musiała ich przestraszyć. Miała nadzieję, że nie usłyszą drżenia w jej głosie.


  – Wynoście się! Zróbcie mi tylko krzywdę, a mój ojciec wszystkich was powystrzela!


  Członkowie klanu Arrernte patrzyli na siebie oszołomieni.


  – Wariatka – stwierdził w narzeczu starszy rodu, Djalu. Intrygowała ich jej spalona od słońca, spuchnięta twarz. – Wygląda, jakby ją upiekli na ogniu, jak emu… – skwitował ze śmiechem.


  Pozostali też zaczęli się śmiać, orzekli nawet, że na jej kostkach jest za mało mięsa, żeby się najeść. Arabella nie wiedziała, co o tym myśleć. Czy z niej kpili?


  – Co z nią zrobimy? – spytał jeden z tubylców, zwracając się do Djalu. – Ona tu zaraz umrze.


  – Skąd przyszła? – spytał starszego inny.


  Do tubylców dołączyły jeszcze dwie kobiety i dziecko; podeszły do Arabelli od tyłu.


  – Pewnie z Marree – orzekł Djalu. – Tylko jak pokonała drogę?


  Może dziewczynę wygnali z miasta, bo zwariowała? A może zawędrowała tak daleko, bo się zgubiła?


  Przez głowę Arabelli przemykały niezliczone myśli. Zerknęła na swoją nocną koszulę, podartą teraz na dole od przedzierania się przez kolczaste krzewy. Zasłoniła piersi dłońmi, jako że nie nosiła pod spodem niczego, co by zakrywało ich niewielką wypukłość.


  Wtedy zauważyła, że tubylcy mają na sobie tylko skąpe kawałki zwierzęcej skóry zakrywające przyrodzenie. Ponieważ nigdy nie widziała aż tak bardzo rozebranego mężczyzny, poczuła się zawstydzona i poniżona. Zwłaszcza kiedy jeden z nich odwrócił się tyłem: wtedy dostrzegła jego kompletnie nagie pośladki i znowu przeraźliwie wrzasnęła. Odwróciła się, żeby uciec – i w tym momencie zetknęła się twarzą w twarz ze stojącymi za nią kobietami.


  Przez chwilę poczuła ulgę na widok niewiast. Może im będzie jej żal? Kiedy jednak zobaczyła ich nagie piersi, przeżyła kolejny szok. Zaczerwieniła się, chociaż jej twarz była tak spalona słońcem, że nikt tego nie dostrzegł. Dolne części ciała kobiet okrywały również skóry zwierzęce. Jedna z Aborygenek trzymała na ręku dziecko, które teraz wpatrywało się w Arabellę ogromnymi brązowymi oczyma. To był chłopczyk. Zauważyła, bo był zupełnie goły.


  Natychmiast uznała, że ci tubylcy muszą być bardzo prymitywni… co dla niej oznaczało niekończące się kłopoty.


  Jeden z mężczyzn podszedł do niej od tyłu i położył jej rękę na ramieniu. Skoczyła jak oparzona i odwróciła się. Zobaczyła, że trzyma w ręku gałąź z buszu i podnosi ją w tej chwili nad głowę…


  Bojąc się, że chce ją uderzyć, Arabella zaczęła przeraźliwie piszczeć, co znowu zaskoczyło wszystkich tubylców. Wtedy spróbowała uciec.


  Ale Djalu zawołał coś do swoich ludzi, a ci zastąpili jej drogę. Arabella pomyślała, że to rodzaj zabawy i że po prostu się z nią drażnią. Kiedy próbowała pobiec w inną stronę, jeden z młodych mężczyzn znowu odciął jej drogę ucieczki. Arabella krzyczała jak szalona, przekonana, że chcą ją zabić albo zgwałcić. Oczyma duszy widziała, jak jedzą jej mięso… Zaczęła wzywać ojca.


  Aborygeni byli pewni, że straciła rozum, i spierali się, czy należy wziąć ją ze sobą, ale cały czas trzymali się w pobliżu – a ponieważ nie mogła biec bardzo szybko z powodu bolącej kostki, z łatwością dotrzymywali jej kroku.


  Uciekała tak, na wpół biegnąc, na wpół kuśtykając, przez jakieś dwadzieścia minut; wreszcie upadła na kolana.


  Zgrzana, słaba i wyczerpana z trudem chwytała powietrze.


  – Proszę, dajcie mi wody! – jęczała. Była tak odwodniona, że nie mogła już dłużej tego znieść. Wskazywała na usta, starając się, żeby ją zrozumieli. – Wody, wody… – błagała.


  Tubylcy znowu zaczęli dyskusję: wyglądało to na kłótnię. Wreszcie jeden z nich odszedł mniej więcej na trzy metry i zaczął kopać pod kaktusem. Nie miała pojęcia, dlaczego to robi. Ale tak jej się strasznie chciało pić, że już nic jej nie obchodziło. Była pewna, że zaraz umrze. Miała tylko nadzieję, że śmierć przyjdzie szybko.


  Po paru minutach ktoś pociągnął wrzeszczącą Arabellę za rękę w stronę otworu wykopanego przez tubylca. Była pewna, że chcą ją tam pogrzebać żywcem, i błagała o życie. Tymczasem ku swojemu zdumieniu odkryła, że w dołku jest woda. Nie była czysta, ale Arabella na jej widok omal nie oszalała z radości. Nabrała wody w dłonie, zmoczyła usta, a potem trochę wypiła. Piła tak przez kilka minut, nie zwracając uwagi, że woda smakuje obrzydliwie; wreszcie zmoczyła spocony kark. Cudownie było poczuć chłód, chociażby przez krótką chwilę.


  Kiedy podniosła wzrok, dostrzegła coś w oddali. Rozgrzane powietrze drżało nad pustynią i zmieniało kształty wszystkiego; jej jednak się wydało, że tam, daleko, stoi budynek – i rosną drzewa. Była jednak przekonana, że ma halucynacje. Ileż razy dzisiaj jej się wydawało, że widzi nadjeżdżający pociąg?


  Znowu ktoś ją szturchnął w plecy: odwróciła się i zobaczyła, że tubylec dotyka jej tępym końcem dzidy, a starszy z mężczyzn – Djalu – coś do niej krzyczy. Wskazywał tę stronę, w którą właśnie patrzyła.


  Arabella była pewna, że to miraż, fatamorgana, on jednak najwyraźniej chciał, żeby szła w tamtym kierunku.


  Nagle coś jej przyszło do głowy.


  – Alice Springs – powiedziała. – Czy tam jest Alice Springs?


  Czyżby zaszła aż tak daleko?


  – Mamo! Tatusiu! – zawołała. – Idę do was!


  Nie wiedziała, gdzie są tory kolei, ale było jej już wszystko jedno.


  Jakimś cudem dotarła do Alice Springs!


  Próbowała biec, ale była tak słaba jak nowo narodzone kocię. Omdlewała z głodu, ale skoro udało jej się dotrzeć do Alice Springs, z pewnością rodzice zaraz się nią zajmą…


  Brnęła zatem naprzód, od czasu do czasu szturchana w plecy.


  Ze złością odwróciła się do tego człowieka, który ją trącał dzidą, ale wyraz jego twarzy sprawił, że powstrzymała się od krzyku.


  Przerażona, w milczeniu wlokła się dalej.


  – Zaczekaj… niech no tylko mój ojciec się dowie, co mi robiłeś – mruczała pod nosem. – Przybije twoją skórę do drzewa!


  Wiedziała, że mężczyzna jej nie rozumie, ale czuła się lepiej, mogąc mu nagadać, tyle tylko, że starała się, żeby nie brzmiało to zbyt groźnie.


  Im bliżej byli zabudowań, tym łatwiej Arabella rozróżniała palmy daktylowe i wielbłądy.


  Palmy robiły wrażenie cienistej oazy na pustyni. Arabella była tak słaba, że z trudem mogła iść, ale marzyła o tym, żeby się znaleźć w cieniu! Stopy ją bolały, przez cienkie pantofle czuła, jak parzy je gorący piasek pustyni. Ukąszenia piekły, w głowie jej huczało. Przed oczyma latały czarne plamki. Była pewna, że nie zdoła tam dotrzeć, tubylcy jednak nie pozwalali jej spocząć. Ilekroć padła na kolana, popychali ją, aż się podniosła.


  Wydawało się, że dotarcie do miasta trwa wieki. Dopiero kiedy byli już zupełnie blisko, Arabella stwierdziła, że ten widok wydaje się jej znajomy. A kiedy zobaczyła szyny kolei i peron, zorientowała się, że to Marree!


  Była tak rozczarowana, że znowu się rozpłakała z rozpaczy. Nadzieja na spotkanie rodziców ulotniła się. Tubylcy uznali, że to reakcja na widok znajomego miejsca. To ich przekonało, że dziewczyna musi być wariatką. Kiedy tak szła przez miasto, widziała mężczyzn w turbanach klęczących na matach pod drzewem palmowym ze spuszczonymi głowami: modlili się. Wszyscy mieli twarze zwrócone w tę samą stronę. Widok białej dziewczyny gnanej przez Aborygenów zainteresował ich zaledwie na sekundę, mimo że była czerwona jak piasek pustyni, we włosach miała pełno suchych liści i była ubrana tylko w cienką nocną koszulę. Nic nie mogło oderwać ich od modlitwy. Owszem, wzbudziła zainteresowanie kilkorga aborygeńskich dzieci bawiących się w pyle na ulicy.


  Nigdzie nie było widać żadnego Europejczyka.


  Arabella skierowała się w stronę hotelu; nagle poczuła się zupełnie samotna.


  Zatrzymała się i odwróciła: zaskoczyło ją, że Aborygeni zniknęli. Była oszołomiona. Czyżby rozpłynęli się w powietrzu?


  Była jednak zbyt słaba, żeby o tym myśleć, w dodatku tak znużona i spragniona, że ledwie się trzymała na nogach. Musiała użyć całej siły woli, żeby nie upaść. Wlokła się do hotelu, przed którym stały konie przywiązane do płotu. Kiedy dobrnęła do drzwi, ledwie zdołała je otworzyć. Oparła się o nie i wpadła do środka. Wewnątrz panował półmrok. Zajęło jej chwilę, zanim wzrok przyzwyczaił się do ciemności.


  Za barem stali mężczyzna i kobieta. Patrzyli na nią ze zdumieniem, przy kontuarze zaś siadziało tyłem do niej czterech czy pięciu mężczyzn, którzy pili piwo.


  – Czy… pociąg… wrócił? – spytała Arabella słabym głosem i w tym momencie nogi się pod nią ugięły.


  Pijący piwo odwrócili się i spojrzeli na nią z wyrazem kompletnego niedowierzania; Arabella jednak już tego nie widziała. Upadła zemdlona.


  Rozdział drugi

  


  Po dotarciu do Alice Springs Edward zaprowadził Clarice do hotelu i polecił ją opiece obsługi, a sam poszedł na posterunek policji upewnić się, czy zgłoszono już zaginięcie Arabelli. Okazało się, że konduktor, pan Hampton, właśnie sporządzał odpowiedni raport.


  Wcześniej wysłano telegram do wszystkich miast na trasie kolei powiadamiający, że podkłady kolejowe wymagają natychmiastowej naprawy. Niestety, w momencie gdy pan Hampton informował policję o zaginięciu kobiety, przerwało połączenie. Prawdopodobnie słup telegraficzny pomiędzy Marree i Alice Springs przewrócił się i zerwał linię.


  – Kiedy zaczną się poszukiwania? – Chciał wiedzieć Edward.


  – Muszę jeszcze ustalić kilka faktów, żeby się upewnić, co mogło się przydarzyć pańskiej córce – odparł sierżant Menner.


  – Możliwe, że leży gdzieś ranna i czeka, aż przyjdziemy po nią! – Edward zaczynał tracić cierpliwość.


  – Nie wyruszmy na poszukiwania, zanim nie będziemy pewni, że wypadła z pociągu – mówił sierżant.


  – A gdzież jeszcze mogłaby być?


  Edward był już bardzo zdenerwowany.


  Sierżant westchnął. Doskonale rozumiał, że taki wypadek może wzbudzać ogromne emocje.


  – Mógłby mi pan powiedzieć, sir, kiedy pan i pańska żona widzieli córkę po raz ostatni?


  – Wczoraj wieczorem. Zostawiliśmy ją w przedziale sypialnym, a sami poszliśmy do baru pograć w remika ze znajomym małżeństwem z sąsiedniego przedziału. Arabella nie miała ochoty do nas dołączyć. Mówiła, że jest zmęczona.


  – Była w dobrym stanie?


  – W jakim sensie?


  – Jaki był stan jej umysłu? Była zadowolona czy przygnębiona?


  – Nie miała powodu do przygnębienia.


  – Zjadła kolację?


  Edward nie rozumiał, do czego prowadzą te pytania, i to jeszcze wzmogło jego gniew i frustrację.


  – Moja córka może leży teraz gdzieś na pustyni, ranna! Zróbcie coś, żeby ją odnaleźć, albo sam sobie poradzę!


  – Kiedy tylko zbiorę zeznania od obsługi pociągu, zorganizuję poszukiwania.


  – Ile to zajmie czasu?


  – Trudno mi powiedzieć, ile, sir. To zależy od informacji, jaką dostanę.


  – A co to pomoże? Nie wiedzą więcej niż ja! Nie ma jej w pociągu, więc musiała z niego wypaść podczas jazdy.


  – Muszę zgromadzić wszystkie fakty, zanim wyślę kogokolwiek na pustynię. To bardzo niebezpieczny teren.


  Edward szeroko otworzył oczy.


  – Tym bardziej należałoby znaleźć moją córkę, i to jak najszybciej! Jeżeli umrze, dlatego że pan musi zadawać tyle pytań, będzie pan miał jej krew na rękach!


  Edward wymaszerował z posterunku policji i poszedł do najbliższego hotelu, po przeciwnej stronie drogi. Barman przecierał serwetką kieliszki. Przy barze siedziało trzech mężczyzn.


  – Czego pan sobie życzy, sir? – spytał barman Edwarda.


  – Nie mam zamiaru pić. Chcę wynająć paru ludzi do wyprawy na pustynię: muszę odnaleźć córkę. Jak mam się do tego zabrać?


  Barman wydawał się zaskoczony.


  – Jeżeli gdzieś się oddaliła, najlepiej, żeby pan wynajął tropicieli – zasugerował.


  – Nie oddaliła się. Sądzimy, że w nocy wypadła z pociągu.


  Barman aż zamrugał ze zdziwienia.


  – Hmmm… znalezienie ciała nie będzie łatwe – stwierdził. – Orientuje się pan mniej więcej, przed iloma godzinami to się stało?


  Edward wytrzeszczył oczy. Nie był w stanie pojąć, czemu barman sugeruje, że…


  Rozmową zainteresował się starszy mężczyzna siedzący obok.


  – Jeżeli nawet ją znajdziemy, to niewiele do tej pory z niej zostanie… – skomentował sucho.


  Edward gapił się na niego z otwartymi ustami. Był tak przerażony, że z trudem oddychał. Barman się zorientował, że ta wiadomość była dla przybysza najgorszą z możliwych, więc zaproponował mu whisky. Edward jednak nie wypił, rzucił tylko barmanowi parę monet i wyszedł bez słowa.


  Przeszedł przez ulicę i wrócił na posterunek policji. Sierżant spojrzał na jego szarą jak popiół twarz i pojął, że Fitzherbert w końcu zrozumiał powagę sytuacji.


  Edward otworzył usta, chciał coś powiedzieć, ale nie bardzo wiedział co.


  – Musimy… wierzyć, że jej się udało przeżyć… – wybełkotał.


  – Cuda się zdarzają, sir… – odparł sierżant Menner. Sam miał dzieci, więc rozumiał, co czuje mężczyzna.


  – Zdarzają się, prawda? – podchwycił Edward z nadzieją. – Nie mogę powiedzieć żonie, że nie ma nadziei. Nie mogę jej tego powiedzieć!


  Sierżant przytaknął.


  – Prawda tak wygląda, sir, że możemy nie odnaleźć ciała pańskiej córki. Musi pan to zrozumieć. Dookoła wszędzie pełno psów dingo, drapieżnych ptaków i miliony mrówek. O ile dobrze zrozumiałem, ostatni raz widział pan córkę, kiedy pociąg był niedaleko Marree, prawda?


  – Tak – potwierdził Edward.


  – Ale to kilkaset kilometrów stąd. Żeby przeszukać cały teren na wielbłądach, musielibyśmy poświęcić kilka tygodni. Konie się do tego nie nadają, bo nie przebrną przez pustynię. Nikt na niej nie przeżył więcej niż kilka dni, nawet zupełnie zdrowy człowiek! A ktoś ranny…


  – Nie zrezygnuję z szukania Arabelli – przerwał mu Edward. – Chcę pojechać i jej szukać. Mogła przecież wypaść z pociągu dopiero rano, zaledwie o parę kilometrów od tego miejsca, w którym wysiedliśmy wszyscy!


  Sierżant rozumiał, że Edward kurczowo trzyma się nadziei, więc skinął głową.


  – Jechać w pojedynkę byłoby bardzo niebezpiecznie, sir. Postaram się zorganizować grupę najbardziej doświadczonych ludzi.


  Edward nareszcie poczuł, że coś osiągnął.


  – Kiedy?


  – Kiedy tylko zdołam – odparł sierżant Menner. – A teraz proszę wrócić do hotelu i zaopiekować się żoną. Kiedy tylko się czegoś dowiem, skontaktuję się z panem.


  Gdy Edward wracał do hotelu, przypomniał sobie nagle, że po tym, kiedy wyjechali z Marree, pociąg stanął, bo maszynista i kierownik musieli ściągnąć z torów zabitego kangura. Przyszło mu do głowy, że Arabella właśnie wtedy mogła wysiąść. Przez parę chwil był w radosnej euforii, sądząc, że musieli znaleźć ją mieszkańcy Marree, wkrótce jednak rozsądek wziął górę. Dlaczego miałaby wysiadać z pociągu pośrodku pustyni, w dodatku w nocnej koszuli? Wiedział, że miała na sobie tylko koszulę, bo wszystkie jej rzeczy zostały w przedziale, a jego córka była dostatecznie bystra, żeby wiedzieć, że pociąg w każdej chwili może ruszyć. Poza tym Arabella nigdy nie przepadała za słońcem, nawet podczas angielskiego lata, nieporównywalnego w niczym do upałów Australii.


  Oczywiście nie mogli się teraz skontaktować z Marree z powodu przerwanej linii telegrafu. A takie naprawy ciągnęły się zazwyczaj tygodniami – zależy, jaka była awaria. I niby dlaczego jakiś mieszkaniec Marree miałby bez powodu spacerować po pustyni i natknąć się na jego córkę? Słaba nadzieja, jaka się w nim tliła, zgasła. Postanowił, że nic nie powie Clarice: nie chciał, żeby się rozczarowała. Nie mógłby tego zrobić.


  Edward wracał do hotelu Central i cały czas się zastanawiał nad tym, co mu powiedział mężczyzna w barze. Myśl o córce zjadanej przez psy dingo albo przez mrówki, myśl o jej martwym ciele dziobanym i rozszarpywanym przez drapieżne ptactwo – była nie do zniesienia.


  Zaraz po przybyciu do hotelu wpadł do baru, zamówił podwójną whisky i wypił jednym haustem.


  – Dobrze się pan czuje, sir? – spytał troskliwie barman.


  – Nie… – wyszeptał.


  Wiedział, że już nigdy nie będzie dobrze się czuł. A najgorsze, że nie mógł spojrzeć żonie w oczy ani przekazać jej tych bolesnych wieści, zamówił więc kolejnego drinka.


  Arabella odzyskała przytomność, kiedy poczuła muchy łażące jej po twarzy. Zirytowana strzepnęła je niecierpliwie i otworzyła oczy. Przez króciutką chwilę myślała, że jest w domu, w łóżku, i że wszystko, co się wydarzyło, to tylko zły sen.


  Ale to nie był sen: zauważyła brzydką wypłowiałą, wystrzępioną na rogach tapetę i sufit, który się wykruszył w jednym rogu. Zrozumiała, że jest w jakimś obcym pokoju. Zasłony w otwartych drzwiach na werandę były ze sfatygowanej koronki. Łóżko było wielkie, żelazne i skrzypiało, kiedy się poruszyła, a materac – pełen gór i dołów.


  Aż jęknęła z rozpaczy. Ten koszmar okazał się rzeczywistością!


  Miała właśnie usiąść, kiedy drzwi się otworzyły i weszła szczupła kobieta w niegdyś białej sukni, ozdobionej spranym lawendowym nadrukiem, podobnym do tapety w tym pokoju.


  Kobieta niosła tacę. Był na niej dzbanek wody i szklanka oraz talerzyk, a na nim kanapka. Kobieta miała ciemne włosy, trochę tylko przyprószone siwizną i upięte z tyłu w kok. Jej twarz była opalona, co jeszcze podkreślało zmarszczki wokół oczu, kiedy się uśmiechała. Arabella osądziła, że nieznajoma musi mieć nieco ponad czterdzieści lat.


  – Obudziłaś się – ciepło odezwała się kobieta. – Jak się czujesz?


  – Koszmarnie. Gdzie… ja jestem? – spytała Arabella. Głowa nadal pękała jej z bólu i czuła się zupełnie pozbawiona sił.


  – Nie pamiętasz? Parę godzin temu trafiłaś tu, do hotelu Great Northern…


  – Och… tak… – Przypomniała sobie gehennę na pustyni.


  – Ja się nazywam Margaret McMahon, ale wszyscy mówią na mnie Maggie. Mój mąż Tony i ja prowadzimy ten hotel od ośmiu lat. Chcielibyśmy wiedzieć, skąd przyszłaś. Tony już wysłał paru tropicieli, żeby sprawdzili, czy na pustyni nie ma jeszcze kogoś, kto potrzebuje pomocy, na przykład kogoś z twojej rodziny.


  – Tropicieli?


  – Tropicieli, Aborygenów. Są doskonali.


  – Nie ma tam nikogo innego – mruknęła Arabella.


  – Wobec tego skąd się tam wzięłaś?


  – Jechałam pociągiem, który wczoraj tędy przejeżdżał – wyjaśniła Arabella.


  Margaret aż zamrugała ze zdziwienia.


  – Pociągiem „Ghan”?


  – Tak, i byłam na pustyni przez całą noc… sama.


  – Jakim cudem ty, taka młodziutka, znalazłaś się sama na pustyni? Wypadłaś z pociągu?


  Maggie nie wiedziała, czy wierzyć dziewczynie. W końcu pociąg wczoraj nie wypadł z szyn i nie było żadnego wypadku. Jakim cudem zatem „stracił” jedną z pasażerek?


  Arabella była przyzwyczajona, że ludzie uważali ją za dużo młodszą, niż była w rzeczywistości; cóż, tak wyglądała, ale zawsze ją to gniewało.


  – Mam już dziewiętnaście lat! – rzuciła z oburzeniem.


  – Naprawdę? – Maggie sądziła, że dziewczyna ma najwyżej czternaście, i z niedowierzaniem patrzyła na słabo rozwinięte ciało Arabelli.


  – Czy pociąg po mnie wrócił? – spytała dziewczyna.


  – Nie… – odpowiedziała Maggie z pewnym zaskoczeniem. Jak ktoś w ogóle może sądzić, że pociąg miałby zawrócić z kursu tylko po jedną osobę, i to poza rozkładem? – Nie przyjedzie tu wcześniej niż za jakiś czas – dodała. – Rano dostaliśmy telegram, że termity naruszyły podkłady na ponadkilometrowym odcinku torów w pobliżu Alice Springs.


  Maggie była ciekawa, dlaczego w telegramie nie było ani słowa o kimś, kto wypadł z pociągu. Przyszło jej do głowy, że być może ta dziewczyna kłamie. Ale z kolei – gdyby ktoś wypadł z pociągu, władze nie dałyby takiemu nieszczęśnikowi żadnej szansy przetrwania. Nie oczekiwałyby nawet, że uda się odnaleźć ciało, bo w pustynnym upale nie przetrwałoby długo.


  – Podobno pasażerowie musieli iść ponad osiem kilometrów piechotą do miasta – powiedziała. – Położenie nowych podkładów zajmie na pewno tygodnie, a może nawet miesiące, a potem trzeba będzie sprawdzić tory, zanim pociąg znowu zacznie jeździć według rozkładu. To dla nas okropnie niewygodne, ale musimy się przyzwyczaić do rozmaitych trudności. Jeżeli nie plaga szarańczy czy burze piaskowe, zawsze znajdzie się coś innego… Kiedy zaczynałam tutaj pracować, miasto i okoliczne stacje dotknęła pięcioletnia susza. Gdyby nie wielbłądy, które nam przynosiły wodę, wszyscy wyschlibyśmy tak, że zostałby z nas tylko kurz, a i on by pofrunął z wiatrem. Teraz, kiedy kolej nie działa, będziemy musieli znowu polegać tylko na wielbłądach i ich właścicielach, bo jedynie oni będą nam mogli dostarczać żywność z południa.


  Arabella aż jęknęła z niesmakiem, ale przyszła jej do głowy pewna myśl.


  – Mówiłaś coś o telegramie… mogę wysłać wiadomość do rodziców w Alice Springs i powiedzieć im, że tutaj jestem, a oni po mnie przyjadą – mówiła z przejęciem. – Mieliśmy się zatrzymać w hotelu Central, więc chyba tam teraz są. Wiesz, gdzie to jest?


  – Tak, hotel Central jest na Todd Street – odparła Maggie, marszcząc brwi. – Ale nie wiem, jak mogliby po ciebie przyjechać – dodała, patrząc na Arabellę ze zdziwieniem. – Ten pociąg to nasze jedyne połączenie z Alice Springs. A poza tym telegraf też nie działa. Więc nie mamy w tej chwili żadnego kontaktu ze światem.


  Nagle Maggie pomyślała, że władze z Alice Springs mogły wysłać kolejny telegram z informacją, że ktoś zniknął z pociągu, ale im się nie udało.


  Arabella nie mogła uwierzyć w swojego pecha.


  – A co się takiego stało?


  – Nie wiem. Próbowaliśmy odpowiedzieć na telegram o awarii pociągu, ale linia nie działa.


  – To znaczy… że mam tutaj tkwić Bóg wie jak długo?


  Arabella aż zmarszczyła nosek z przerażenia.


  Maggie już była przyzwyczajona do takiej reakcji, jeśli chodziło o Marree, więc nie poczuła się urażona.


  – A więc w żaden sposób nie mogę powiadomić rodziców, gdzie jestem? – spytała Arabella ostrym tonem.


  – Na to wygląda; nie wiem, kiedy naprawią linię telegraficzną, ale to może nie potrwa zbyt długo. – Maggie wiedziała, że jest w tej chwili optymistką. Wszystko w buszu ciągnęło się w nieskończoność. – Jak ty się właściwie nazywasz?


  – Panna Arabella Fitzherbert.


  Sposób, w jaki się przedstawiła, uzmysłowił Maggie, że dziewczyna nie życzy sobie, żeby ją traktowano poufale – zupełnie odwrotnie, niż to było w przypadku Maggie.


  – A więc, panno Arabello Fitzherbert, nie odpowiedziała pani na moje pytanie. Czy wypadła pani z pociągu?


  Maggie wiedziała, że pociąg po wyruszeniu z Marree jechał bardzo wolno, więc jeżeli dziewczyna wylądowała w krzakach, całkiem możliwe, że niewiele ucierpiała. Już przedtem Maggie zauważyła zadrapania i siniaki na kolanach, łokciach i rękach Arabelli. Ten scenariusz nie przypominał tego, jaki zwykle stosowały władze w Alice Springs, gdy chodziło o pasażera zaginionego na pustyni. Z reguły nie dawały nieszczęśnikowi nawet cienia nadziei na przeżycie, nawet jeżeli był zdrowy. Pewnie wszyscy sądzili, że Arabella nie zdoła dotrzeć do żadnych siedzib ludzkich i umrze z pragnienia (co z pewnością by nastąpiło, gdyby nie spotkała Aborygenów).


  Zatem władze z Alice Springs nie wyślą ekipy ratunkowej, uważając to za stratę czasu: minęłyby tygodnie, zanim poszukiwacze doarliby na wielbłądach do Marree, a do tego czasu zaginiony pasażer tak czy owak byłby już martwy. Pomiędzy miastami nie było żadnej drogi, wozy natychmiast ugrzęzłyby w piasku pustyni, a każda próba przejścia pieszo byłaby z góry skazana na klęskę.


  Arabella ze łzami w oczach wyjaśniła Maggie swoje położenie.


  – Pociąg zatrzymał się w jakimś zupełnie przypadkowym miejscu, bo na torach leżało zabite zwierzę… Zaczęłam się niecierpliwić, bo nic się nie działo, więc wyszłam, żeby zerwać dziki kwiat… ale się pośliznęłam i skręciłam nogę w kostce… a zanim zdążyłam wejść do wagonu z powrotem, pociąg odjechał… beze mnie.


  – Och… – szepnęła Maggie. Teraz usłyszała coś, o czym nikt by nie pomyślał: ta dziewczyna po prostu wysiadła z pociągu, kiedy się na chwilę zatrzymał! – Ale przecież… pani rodzice musieli się zorientować, że pani nie ma?


  Maggie była ciekawa, co też ci ludzie mogli myśleć o córce wysiadającej na chwilę z jakiegoś błahego powodu.


  – Oni… grali wtedy w karty w wagonie restauracyjnym, a mama powiedziała, że kiedy wrócą, nie będą mnie budzić, więc mogli aż do rana nie wiedzieć, że mnie nie ma.


  Szloch podszedł jej do gardła.


  Maggie wiedziała, że nawet gdyby jej rodzice się zorientowali, że dziewczyna wysiadła z pociągu – i nawet, gdyby zdołali go zawrócić, szanse na znalezienie Arabelli na pustyni były nie większe, niż jeden do miliona – zwłaszcza w nocy!


  – Całą noc kręciłam się w kółko, w dodatku w przeraźliwym zimnie – użalała się sama nad sobą Arabella.


  – No tak… noc na pustyni jest rzeczywiście bardzo zimna – potwierdziła Maggie. – Co najmniej przez trzy czwarte roku zaraz po zachodzie słońca musimy rozpalać ogień. Ale kiedy temperatury w dzień skaczą w górę aż do czterdziestu paru stopni, odrobina chłodu w nocy jest naprawdę miła… oczywiście pod warunkiem, że się siedzi we własnym domu. Ale trudno mi po prostu uwierzyć, jakim cudem znalazła pani drogę z powrotem do nas. To prawdziwy cud!


  – Wcale nie znalazłam. Zagoniło mnie tutaj kilku strasznych dzikusów – wyjaśniła Arabella. – Chyba chcieli mnie zabić!


  – Dlaczego tak pani sądzi? – Maggie trudno było w to uwierzyć, bo nigdy dotąd nie spotkała agresywnych tubylców.


  – Niektórzy byli uzbrojeni, mieli dzidy; a jeden z nich bez przerwy mnie szturchał jej tępym końcem… inny chciał mnie uderzyć gałęzią! Bałam się ich śmiertelnie.


  Maggie była zaskoczona.


  – Naprawdę ktoś chciał panią uderzyć?


  – Podniósł gałąź nad moją głowę.


  Maggie zastanawiała się przez chwilę. Spojrzała na spaloną słońcem skórę tej bladej, chudej dziewczyny leżącej w łóżku.


  – Jest pani pewna, że nie traktował tej gałęzi jako czegoś w rodzaju parasola?


  – Parasola?


  – Tak! Żeby panią osłonić przed słońcem. Pewnie zobaczył, jak pani jest spieczona.


  Arabella uznała jednak ten pomysł za niedorzeczny.


  – Ci dzicy z pewnością nie potrafiliby nawet pomyśleć o niczym podobnym – orzekła.


  Maggie była wstrząśnięta protekcjonalnym zachowaniem dziewczyny.


  – Zapewniam panią, panno Fitzherbert, że kto jak kto, ale oni wiedzą doskonale, jak przetrwać na pustyni – rzekła ostro. – My nie potrafilibyśmy znaleźć tam ani jedzenia, ani wody.


  Arabella co prawda nie mogła zaprzeczyć, że w jej obecności tubylcy znaleźli wodę, która uratowała jej życie; nie mogła im jednak wybaczyć tego, jak ją potraktowali – a przede wszystkim, że byli właściwie nadzy.


  – Nie mieli na sobie żadnych ubrań – opowiadała z niesmakiem. – Nawet kobiety. Tylko dzikusy mogą tak chodzić!


  – Nie widzą sensu noszenia ubrań… a zresztą proszę się zastanowić: nie ma tam dość wody na to, żeby prać!


  Arabella nagle zauważyła, że suknia Maggie jest dość brudna; ciekawa była, jak też ona może to wytłumaczyć.


  – Skoro mowa o wodzie, nie mogę się doczekać kąpieli – stwierdziła.


  Maggie potrząsnęła głową.


  – Naszą wannę pokryła gruba warstwa kurzu, bo jej od dawna nie używamy.


  Arabella była wstrząśnięta, co się wyraźnie odmalowało na jej twarzy.


  – Podczas suszy nie jesteśmy w stanie zgromadzić wody do kąpieli, a już od lat mamy tu suszę.


  – No cóż, będziecie musieli zrobić dla mnie wyjątek. Nie sądzicie chyba, że po męczącej wędrówce po pustyni zrezygnuję z kąpieli! Jeszcze nigdy w życiu nie pachniałam tak okropnie. – Arabella powąchała własne ciało i zmarszczyła nos.


  – Mogę panią zapewnić, panno Fitzherbert, że nikt tego nie zauważy. Może pani najwyżej dostać miskę wody do umycia się. Będzie pani musiała użyć tej wody jak najlepiej… i bardzo proszę jej nie wylewać, kiedy pani skończy! Sama ją wyleję, na grządki w ogródku warzywnym. – Maggie podała Arabelli szklankę wody. – Proszę wypić całą wodę z tego dzbanka, bo inaczej się pani odwodni. To źródlana woda. Nasze zbiorniki na deszczówkę od lat są puste, więc wodę do picia przywożą nam Afgańczycy aż ze źródeł w Mungerannie w stronę Birdsville. Do mycia używamy wody gruntowej, ale i tej jest bardzo mało, każda kropla ma dla nas wielką cenę.


  – Jak mam się umyć tą miseczką wody? – żałośnie jęknęła Arabella.


  – Musi sobie pani poradzić, moja droga. Jak my wszyscy. Kiedy panią wnosiliśmy tu na górę, zauważyłam, że ma pani pokąsane nogi. Co się stało?


  Arabella zadarła nocną koszulę do kolan, odsłaniając okropne bąble na łydkach. Widok był przerażający, a nogi tak swędziały, że musiała je drapać.


  – Usiadłam na ziemi pod drzewem… i zasnęłam. A kiedy się obudziłam, chodziły po mnie mrówki.


  Maggie pomyślała, że ktoś, kto zna busz, z pewnością zauważyłby mrowisko pod drzewem, ale nic nie powiedziała.


  – Dam pani trochę oleju z drzewa herbacianego, posmaruje pani te ukąszenia. To pomoże na swędzenie, ale zanim pęcherze się wygoją, minie sporo czasu. W ciągu tych lat, kiedy tu mieszkamy, widywaliśmy różne istoty przychodzące z pustyni, ale kogoś tak dziwnego jak pani, jeszcze nigdy! Wyglądała pani jak duch w tej nocnej koszuli, a kiedy weszła pani do baru, naprawdę się przestraszyliśmy…


  Maggie nie potrafiła powstrzymać uśmiechu.


  Arabelli aż tchu zabrakło, tak była urażona; milczała z otwartymi ustami.


  Zanim zdołała powiedzieć słowo, Maggie podeszła do komody i otworzyła szufladę. Wyjęła z niej ręczne lusterko. Wręczyła je Arabelli, która nie mogła zrozumieć, dlaczego właścicielka hotelu podaje jej coś takiego – aż do chwili, kiedy ujrzała własne odbicie.


  To, co zobaczyła, przestraszyło ją śmiertelnie. Wrzasnęła przerażona. Zaskoczona Maggie podskoczyła.


  – Jak długo jeszcze będę tak wyglądała? – spytała Arabella z oczyma pełnymi łez.


  Już przedtem zauważyła, że jej ramiona, barki i stopy są spalone przez słońce, ale nie przypuszczała, że twarz wygląda aż tak koszmarnie. Cerę miała czerwoną jak burak, na nosie bąble. Białe pozostały tylko białka oczu, co ją upodobniło do zjawy. Wargi miała opuchnięte i popękane, a włosy, które – mimo że się zawsze odżywiała bardzo niewłaściwie – na ogół lśniły, teraz wyglądały, jakby ją wyciągnięto z kępy ostów.


  – Przynajmniej przez tydzień, może dwa… – osądziła Maggie. – Skóra będzie się łuszczyć jak u węża i schodzić po kawałku, więc przez jakiś czas będzie pani wyglądała niczym ta kołdra na łóżku, zszyta z różnych części materiału.


  Arabella zerknęła na kołdrę, strapiona.


  – Mama mnie nie pozna! – zawołała. – Nie wyjdę z tego pokoju aż do chwili, kiedy znowu będę normalnie wyglądać!


  Ta uwaga uderzyła Maggie.


  – Nie może pani tu zostać – powiedziała. – I tak mam dużo roboty, więc nie będę ciągle biegać na górę i na dół, żeby do pani zajrzeć.


  – Chyba nie myślisz, że sama sobie będę usługiwać! – z pretensją w głosie odparła Arabella. – W tej chwili absolutnie nie dam rady chodzić! Spójrz na moje nogi.


  – Mój mąż musiał kiedyś się czołgać przez osiem kilometrów po pustyni ze złamaną nogą, więc jestem przekonana, że i pani, panno Fitzherbert, zdoła zejść i wejść po schodach… mimo tych paru ukąszeń.


  Za każdym razem, kiedy Maggie sobie przypominała, jak jej Tony spadł z konia, którego przestraszył wąż, i złamał nogę, wiedziała, że tylko cudem i wielką siłą woli zdołał wrócić do miasta. A nawet wtedy omal nie stracił nogi na skutek gangreny. Uratowało go dopiero jakieś lekarstwo Aborygenów.


  – Ale… mam skręconą kostkę. Dalej mnie boli.


  Maggie obejrzała uważnie kostkę. Nie była bardzo spuchnięta i tylko trochę sina.


  – Im szybciej zacznie pani chodzić, tym lepiej.


  – Mogłabym dostać zapalenia płuc – marudziła Arabella. – Tak ubrana jak teraz byłam całą noc na zimnie!


  – Gdyby pani miała zapalenie płuc, byłaby pani zbyt chora, żeby narzekać!


  Arabella uznała Maggie za osobę bez serca.


  – Nie mogę się tak nikomu pokazać… – powtórzyła, znowu wpatrzona w lustro.


  – Jest pani teraz w australijskim buszu, proszę o tym pamiętać, panno Fitzherbert. Tutaj nie ma miejsca na próżność, tu stale jest kurz, upał i brakuje wody. A zresztą, kto będzie pani usługiwał, jak pani myśli?


  – Ktoś z waszej służby, oczywiście – odparła Arabella z całą powagą.


  Maggie parsknęła śmiechem.


  – Ale my nie mamy służby, panno Fitzherbert. Jestem tylko ja i Tony. On się zajmuje barem i utrzymaniem całego domu, a ja sprzątam i gotuję. Jeżeli pani nie ma czym zapłacić za pokój, będzie mi pani musiała pomagać przez czas swojego pobytu tutaj…


  – Za pokój zapłacą moi rodzice, kiedy po mnie przyjadą – przerwała jej Arabella, do głębi przerażona perspektywą, że musiałaby pracować na swoje utrzymanie. Nic przecież nie wiedziała o gotowaniu i sprzątaniu.


  – Och, zanim tu przyjadą, mogą upłynąć tygodnie, ba, nawet miesiące – odrzekła Maggie.


  – Miesiące?!


  – Naturalnie. Nawet gdyby wynajęli w Alice Springs kilku Afgańczyków na wielbłądach, sama podróż zajmie im co najmniej kilka tygodni!


  Arabelli nie mogło się to pomieścić w głowie. Była pewna, że jej rodzice znajdą jakiś sposób na szybsze dotarcie tu i zabranie jej.


  – Jestem pewna, że to nie potrwa aż tak długo. Rodzice poruszą niebo i ziemię, żeby mnie odnaleźć, a ojciec z radością sowicie wynagrodzi państwu opiekę nade mną. Jestem ich jedynym dzieckiem, mama i tatuś świata poza mną nie widzą!


  Maggie po prostu zatkało.


  Nie dlatego, że rodzice kochali tę dziewczynę; to było naturalne. Tylko dlatego, że była okropnie zepsuta i żyła w jakimś nieistniejącym świecie fantazji. Co to za rodzice, którzy wychowali córkę w taki sposób, że uważała, iż wszyscy będą na jej skinienie?


  – Nie mamy czasu, żeby panią rozpieszczać, panno Fitzherbert. Jeżeli pani chce wody do mycia, musi ją pani sama wziąć z beczki na tyłach domu. Dzbanek i miska do mycia stoją tu, na komodzie.


  Uznała, że panna Fitzherbert jest nadal w szoku, skoro uważa, że Maggie będzie jej usługiwać!


  – Proszę mi przynieść wodę, pani McMahon – błagała Arabella. – Ciągle mi niedobrze…


  Maggie westchnęła.


  Nie miała ochoty ulegać temu zepsutemu bachorowi, ale pamiętała, co Arabella niedawno przeszła; nie chciała być dla niej zbyt surowa.


  – No dobrze, ale tylko ten jeden raz. Muszę przygotowywać jedzenie. W soboty mamy tu wieczorem od dziesięciu do dwudziestu gości na kolacji.


  – A co podajecie?


  – Nie mamy żadnego określonego menu. Miejscowi wiedzą, że zawsze jest baranina albo wołowina.


  – Och, z rozkoszą zjadłabym jagnięcinę w miętowym sosie…


  Arabella nie pamiętała, kiedy ostatni raz czuła taki głód. Ale marzyła o czymś naprawdę smacznym i chociaż była głodna i pewnie by nie grymasiła, to jednak kanapka, którą przyniosła jej Maggie, nie wydawała się szczególnie apetyczna.


  – W tym tygodniu mamy wołowinę.


  – To znaczy, że podajecie wołowinę przez cały tydzień?


  – Dokładnie. Kiedy Tony ubije młodego wołu, musimy go zjeść, bo w tym upale nie przetrwałby długo.


  – Więc poproszę o mały befsztyczek… tylko bez tłuszczu! I proszę dopilnować, żeby był dobrze wysmażony, bo nie znoszę widoku krwi i nie zjadłabym wtedy ani kęsa. I do tego jakieś jarzynki. Tylko nie lubię fasoli… za to może być groszek… i purée.


  Maggie nie wierzyła własnym uszom.


  – Nie ma deszczu, a wszędzie skaczą głodne kangury, więc żadna roślina nie przeżyje w takich warunkach, zatem o groszku nie ma mowy. Uważamy się za szczęśliwych, jeżeli uda się nam wyhodować parę marchewek i kilka kartofli… o ile wcześniej nie wykopią ich małe torbacze. A jeśli idzie o purée, to o żadnych takich wymyślnych potrawach nie ma mowy. Tu się jada proste rzeczy. Gotowane jarzyny i mięso pieczone na rożnie.


  – Ale chyba przyrządza pani jakieś sosy?


  – Nie! – ostro odparła Maggie. – Nie mam czasu na takie wygłupy.


  Z tymi słowami wyszła, zostawiając Arabellę oniemiałą ze zdziwienia.


  Jej zdziwienie jednak nie dało się porównać z tym, co czuła Maggie.


  Przez całe swoje życie nie spotkała nikogo podobnego do Arabelli Fitzherbert. Zeszła na dół. W korytarzu spotkała męża.


  – I co? Czy nasz tajemniczy gość się już obudził? – spytał Tony.


  Tylko Maggie nazywała go Tonym. Dla miejscowych był „Macca”.


  – Tak – odpowiedziała, z niedowierzaniem potrząsając głową.


  – I wiesz, kim jest?


  – Tak. To panna Arabella Fitzherbert. Mówi, że podróżowała z rodzicami pociągiem do Alice Springs.


  – Tropiciele natrafili na kilku tubylców z plemienia Arrernte; mówili im, że zaprowadzili do miasta jakąś zwariowaną białą kobietę i że ją znaleźli na pustyni.


  – Podobno pociąg zatrzymał się na chwilę, bo jakieś zabite zwierzę leżało na torach, a ona wysiadła, żeby – wyobraź sobie tylko! – zerwać jakiś kwiat. Pośliznęła się, skręciła nogę w kostce i pociąg odjechał bez niej.


  Tony przewrócił oczyma.


  – Cholerni turyści!


  – Och, to jeszcze nic – dorzuciła sarkastycznie Maggie. – Nie ma zamiaru zejść na dół, dopóki nie odzyska swojego „dawnego wyglądu”.


  Tony zmarszczył brwi.


  – Nie masz czasu na to, żeby się z nią pieścić, Maggie.


  – Tak też jej właśnie powiedziałam. Wydawała się obrażona, kiedy zasugerowałam, że musi zarobić na swoje utrzymanie, pomagając mi.


  – Naprawdę?


  – Tak, zapewniła, że jej ojciec zapłaci za pokój i obsługę, kiedy po nią przyjedzie.


  Tony westchnął.


  – Już od lat jest kryzys i tylko ktoś bardzo bogaty może mieć parę funtów ekstra do wydania… no, chyba że gangsterzy. A sądząc po tym, jak ta panna wygląda, nie myślę, żeby jej rodzice byli bogaci – stwierdził.


  – No, sądząc po jej zachowaniu, wydaje się być zepsutym bachorem z bardzo zamożnej rodziny – wtrąciła Maggie.


  – Mało kto nie ucierpiał z powodu Wielkiego Kryzysu. Bardzo możliwe, że jej rodzice też już nie są bogaci. Dlatego wątpię, żeby byli w stanie zapłacić za pokój hotelowy przez… do licha, to mogą być tygodnie! Chce czy nie chce, będzie musiała pomagać.


  – Jest hipochondryczką… cały czas powtarza, jak bardzo z nią źle. Ale jest o wiele starsza, niż myślałam. Wydawało mi się, że ma najwyżej czternaście lat.


  – A nie ma tyle? – spytał Tony.


  – Twierdzi, że ma dziewiętnaście.


  Tom uniósł jasne brwi.


  – Niewiele na niej ciała, co? I to właśnie potwierdza moje podejrzenia. Gdyby jej rodzice byli bogaci, byłaby lepiej odżywiona. Ta dziewczyna wymyśla jakieś bajki. Nie wierzyłbym w to, co mówi.


  Maggie uznała, że Tony może mieć rację.


  Kiedy Maggie zaniosła Arabelli wodę do pokoju, zauważyła, że dziewczyna zaledwie nadgryzła kanapkę.


  – Nie jest pani głodna? – zauważyła. – Myślałam, że po całej nocy na pustyni będzie pani umierała z głodu.


  To, że nie jadła, potwierdzałoby teorię Tony’ego, że dziewczyna kłamie.


  – Jestem głodna… ale ten ser, który mi przyniosłaś, jest suchy i twardy – odparła Arabella.


  Maggie była zdumiona.


  – Jest zupełnie w porządku. Sama jadłam kanapkę z tym serem na lunch, tak samo Tony.


  – Musiałaś mi go ukroić z bardzo starego kawałka – burknęła Arabella.


  – Wszystkie nasze zapasy są stare. Nigdy nie wiadomo, kiedy przyjedzie pociąg.


  – Więc nie dostaliście żadnego świeżego sera z tego pociągu, który tu wczoraj stał?


  – Tak, ale żywność jest dla wszystkich racjonowana… Proszę pamiętać, że mamy kryzys. A poza tym najpierw musimy zjadać to, co tu leży od dawna.


  – Ale ja jestem gościem i płacę… w każdym razie będę płacić, kiedy moi rodzice tu przyjadą. Powinnam dostać świeży ser – stwierdziła z wyższością Arabella. – A kiedy przyniesiesz mi kolację na górę?


  Maggie otworzyła szeroko oczy.


  – Nie roznoszę posiłków, panno Fitzherbert. Jeżeli pani jest głodna, proszę zejść do jadalni. A jeśli pani tam nie zejdzie do wpół do siódmej, nic już pani nie dostanie.


  – Chyba sobie nie wyobrażasz, że zejdę na dół w nocnej koszuli! – zdenerwowała się Arabella.


  Widziała, że Maggie jej nie współczuje, ale jednego była pewna: nie zmusi jej do zejścia do jadalni w koszuli.


  Maggie pomyślała o mężczyznach, którzy przyjdą na kolację, i przyznała Arabelli rację.


  – Dobrze. Dzisiaj przyniosę pani kolację na górę, ale jutro znajdę pani jakąś sukienkę. A na razie pożyczę pani swój szlafrok. Jeżeli pani będzie chciała wyjść do ubikacji, to stoi z tyłu hotelu, na podwórku. Kiedy pani zejdzie ze schodów, trzeba iść korytarzem do końca i skręcić na prawo. Zawsze pali się tam światło.


  Wkrótce Maggie przyniosła Arabelli kolację i szlafrok, który jej chciała pożyczyć. Befsztyk był ogromny, do tego trzy połówki ziemniaków i sześć plasterków marchwi. Arabella patrzyła na to, wstrząśnięta. Nawet jej ojciec nie zjadłby takiego wielkiego kawałka mięsa. Był gruby na pięć centymetrów i zwisał z brzegów talerza.


  – Chyba nie przypuszczasz, że to zjem – odezwała się Arabella z obrzydzeniem.


  – A niby dlaczego? – spytała Maggie z pretensją w głosie.


  – Prosiłam o mały befsztyk – rzekła Arabella, podnosząc ręce i pokazując kształt długi mniej więcej na dziesięć centymetrów. – A poza tym ten jest chyba spalony.


  Maggie zdenerwowało marudzenie Arabelli.


  – Wcale nie jest spalony, jest dobrze wysmażony! Pani chciała, żeby był dobrze wysmażony. A co do wielkości, mój mąż kroi befsztyki i ten był najmniejszy. Jeżeli pani zawsze je tak mało, to nic dziwnego, że jest pani taka chuda! Trochę ciężkiej pracy i parę dobrych posiłków, a szybko się pani zaokrągli!


  Arabella oniemiała, ale Maggie już nie zwracała na nią uwagi, tylko skierowała się do drzwi.


  – Niech się pani nie boi hałasów, które może pani wieczorem usłyszeć. W sobotę wieczór w barze zdarzają się awantury. Ale staramy się pozbyć klientów najdalej o północy.


  Po wyjściu Maggie Arabella z niedowierzaniem patrzyła na posiłek. Z pewnością nie mogą od niej wymagać, żeby zjadła wszystko. Wzięła nóż i widelec i odkroiła kawałek: sok wypłynął na zewnątrz. Musiała przyznać, że befsztyk ładnie pachniał, zwłaszcza że była głodna. Włożyła do ust mały kęs i zaczęła żuć. Mięso nie było tak delikatne, jak to, które jadała, ale smakowało całkiem dobrze. Mimo wszystko zdołała przełknąć zaledwie kilka kawałków. Gdyby tak dostała masło do jarzyn… bo sosu nie było. Nie chciała jednak schodzić na dół.


  O dziewiątej wieczorem Arabella włożyła szlafrok Maggie. Wypiła prawie całą wodę z dzbanka, więc musiała iść do ubikacji; Zatrzymała się jednak na szczycie schodów, z trwogą nasłuchując krzyków klientów w barze. Dopiero po chwili zorientowała się, że się nie kłócą, bo wrzaskom towarzyszył śmiech. Na szczęście w korytarzu było spokojnie, więc ostrożnie zeszła, trzymając się poręczy, i szybko skręciła w prawo, gdzie znajdowały się drzwi prowadzące na zewnątrz. Tak jak mówiła Maggie, na dworze paliła się żarówka zasilana z generatora, która przyciągała miliony ciem; niedaleko domu stał wychodek. Za nim w ciemnościach ledwie widoczne było miasteczko, które, pomimo migocących świateł w oknach domków, wydawało się ciche i spokojne jak cmentarz. Podeszła do ubikacji i ostrożnie pchnęła drzwi. Nie pachniało tam przyjemnie, ale nie miała wyjścia, więc nieufnie weszła do środka i zasunęłą zasuwę. Cały czas wypatrywała pająków i innych robali.


  W środku nie było zbyt ciemno, bo w drzwiach na górze zrobiono otwór, którym wpadało światło.


  Właśnie siusiała, kiedy usłyszała jakieś dźwięki. Oczy jej się rozszerzyły ze strachu. Miała nadzieję, że zdoła przemknąć się z powrotem do pokoju, nie zwracając niczyjej uwagi, ale najwyraźniej ktoś zmierzał do ubikacji. Trzymając jedną ręką drzwi, szybko skończyła siusiać. Nasłuchiwała…


  Do jej uszu dobiegła rozmowa dwóch osób. Kobieta mówiła bardzo szybko wysokim głosem. Arabella domyśliła się, że nieznajoma musi być Aborygenką. Natomiast mężczyzna wydawał się pijany i gburowaty. Rozmowa nagle ustała, a Arabella usłyszała stłumione odgłosy. Była ciekawa, co robi ta para.


  Kiedy zastanawiała się, jak by tu wyjść, nie będąc widzianą, usłyszała jakieś zwierzęce pomruki. Czyżby ktoś zachorował?


  Szybko otworzyła drzwi i wyjrzała.


  Mężczyzna przyciskał czarną kobietę do ściany hotelu. Spodnie miał opuszczone do kolan, a jej sukienka była zadarta aż do pasa. To on wydawał dźwięki podobne do chrząkania świni.


  Arabella była niewiarygodnie wstrząśnięta. Zakryła ręką usta, żeby nie usłyszeli, jak krzyknęła. Nie wiedziała, co robić, bo chciała też zasłonić uszy, żeby nic nie słyszeć. Po kilku chwilach mężczyzna przestał chrząkać i wydał głębokie, chrapliwe westchnienie. Arabelli zrobiło się niedobrze, kiedy zobaczyła, jak niezdarnie poprawiał na sobie ubranie.


  Nie wiedziała, co się potem stało, ale pomiędzy mężczyzną a Aborygenką wybuchła sprzeczka. Kobieta najwyraźniej czegoś od niego chciała – a z tego, co można było zrozumieć, było to coś, co jej przedtem obiecał. Kiedy Aborygenka zaczęła głośno wrzeszczeć, a mężczyzna też krzykiem starał się ją uciszyć, Arabella się zlękła, że hałas ściągnie tu więcej ludzi, i wtedy odkryją jej obecność.


  Jej obawy się potwierdziły. Do tej dwójki dołączył ktoś trzeci. Mówił podniesionym głosem i brzmiał groźnie.


  Zaintrygowana Arabella uchyliła szerzej drzwi, żeby wyjrzeć. Jakie było jej zdumienie, gdy ujrzała ogromną czarną kobietę. Była wyższa niż większość mężczyzn i szeroka jak dwa wychodki razem wzięte. Jedyną oznaką jej kobiecości była różowa halka, bardzo brudna i ciasno oblepiająca zwisający biust i wielki brzuch. Uwagę Arabelli zwróciły ramiona Aborygenki, które były potężne. Jej ciemną twarz wykrzywiał grymas wściekłości, od czerni odbijały tylko białka oczu i trzy sterczące w ustach zęby. Była straszna – i mężczyzna, na którego krzyczała, najwyraźniej się jej bał.


  – Odczep się, Rito, to nie twój interes! – mówił.


  Nagła zmiana jego tonu zaintrygowała Arabellę. Nigdy nie przypuszczała, że zobaczy, jak mężczyzna tchórzy przed czarną kobietą. Co takiego było w tej Ricie – pomijając jej rozmiary – że tak go przeraziła?


  – Wally Jacksonie! Ty powiedzieć Lily, że jej dać dwa szylingi albo butelka dżinu za to, że tu przyjść i dać ci swoja dungga[3]. Ona to zrobiła, no i co, chłopie?


  – Nie mam pieniędzy – powiedział mężczyzna, zdenerwowany. – Już żem wydał wszystko… na piwo, a wypłata ma być dopiero pod koniec miesiąca.


  Rita zmrużyła oczy, ale cofnęła pięść. Już samo spojrzenie na tę potężną łapę i wielką pięść wystarczyło, żeby każdy dygotał ze strachu.


  Arabella wstrzymała oddech.


  Wally Jackson zrobił jedyną rozsądną rzecz. Stchórzył.


  – W porządku, Rito… – mówił, grzebiąc w kieszeniach. Wybrał szylinga drobniakami i wręczył Lily, która jednak nie była zadowolona.


  – Pójdę do baru, może mi Macca pożyczy pieniądze? – czym prędzej rzucił Wally, zerkając na kobietę. – Za minutkę będę.


  – No… lepiej, żebym cię nie musiała szukać, Wally, bo… wtedy na pewno będę wściekła jak diabli! – zagroziła Rita.


  Wally nie wątpił w jej słowa.


  – Nie będziesz musiała, obiecuję. Chwileczkę.


  Wykorzystana Lily robiła teraz wrażenie osoby pełnej nadziei, wręcz zadowolonej.


  Kiedy tylko Wally zniknął, Rita spytała Lily – po angielsku – o jej dzieci.


  – Muszę mieć pieniądze na jedzenie – odpowiedziała Lily. – Inaczej nie dotknęłabym tego śmierdzącego typa!


  Wkrótce pojawił się Wally z szylingiem. Lilly była chudą kobietką z burzą włosów, wielkimi oczyma i nogami cienkimi jak zapałki. Wally już zaspokoił swoją żądzę i teraz żal mu było oddawać jej pieniądze, zwłaszcza że Rita tak go wystraszyła, iż właściwie wytrzeźwiał.


  Kiedy już Lily miała monetę w ręku, stara Aborygenka trzepnęła Wally’ego po uchu.


  Arabella usłyszała odgłos uderzenia i bardzo ją to zdziwiło, jednak nie bardziej niż samego zainteresowanego.


  – Ooch! – jęknął. – Za co, Rito? Przecież zapłaciłem Lily, no nie?


  – Spróbuj tylko jeszcze raz nie zapłacić którejś z dziewczyn, to następnym razem nie będę już taka grzeczna! – groźnie rzuciła.


  Wally wszedł z powrotem do hotelu, ciągle rozcierając ucho i patrząc spode łba.


  – A ty – do domu, do swoich piccaninnies[4]! – surowo zarządziła Rita.


  Lily pokornie kiwnęła głową i już po chwili zniknęła w ciemnościach. Arabella modliła się, żeby nikt jej tu nie odkrył i żeby Rita sobie poszła.


  Arabelli omal nie ścięło z nóg, gdy drzwi wychodka otworzyły się gwałtownie na oścież. Aż krzyknęła z przestrachu.


  Rita, zaskoczona, cofnęła się o krok.


  – Kto ty… być? – spytała.


  Arabella trzęsła się, omal nie zemdlała. Przez chwilę nie mogła wykrztusić słowa.


  – Ja… ja jestem… Arabella Fitzherbert – rzekła bez tchu. – Ja tu… mieszkam… na górze.


  Ku jej zdziwieniu Rita zamrugała powiekami i nagle wybuchnęła śmiechem.


  – Ty… musisz być tą kobietą duchem, co to o niej gadali w barze – stwierdziła.


  – Kkko…bieta duch? – wybełkotała Arabella.


  – No, ta dziewczyna z pustyni – wyjaśniła Rita. – Co tu robić?


  – N… nic. Ja tylko… wracam na górę, do pokoju.


  – Powinnaś uważać na siebie tu, na dworze. Tam za dużo pijanych drani – rzekła Rita, wskazując na hotel.


  Arabella wprost nie mogła uwierzyć, że ta kobieta ją ostrzega; w dodatku była pewna, że Aborygenka sporo wypiła, co było czuć w jej oddechu.


  – Tttak… naturalnie, będę uważać – wybąkała i ostrożnie ominęła Ritę szerokim łukiem. – Ddd… dobr… dobranoc.


  Nie zwracając uwagi na ból w kostce, wbiegła na schody i zatrzasnęła za sobą drzwi. Nie mogła uwierzyć w to, co przed chwilą widziała.


  – Mamusiu… gdzie jesteś? – łkała.


  Nie miała pojęcia, jak wytrzyma w tym Marree, bez matki i bez jej opieki.


  Ponieważ w drzwiach nie było klucza, Arabella zastawiła je krzesłem. Wsunęła się do łóżka, naciągnęła na siebie przykrycie aż pod brodę i leżała tak, wsłuchana w każdy dźwięk, dochodzący z hotelu. Po jakimś czasie goście zaczęli się rozchodzić: słyszała ich głosy pod balkonem.


  Kiedy tak leżała w łóżku, cała drżąca, starając się wyrzucić z myśli koszmar, jakiego była świadkiem, usłyszała czyjeś kroki: ktoś wchodził na górę po schodach.


  Przerażona wpatrywała się w drzwi. Serce jej waliło tak, że ledwie mogła oddychać. Kroki były coraz bliższe. Ktoś się zatrzymał. Wstrzymała oddech. Wtedy drzwi obok otworzyły się, a później zamknęły. Zrozumiała, że to jakiś inny gość hotelowy idzie spać. Zastanowiła się, czy to mogła być Rita, ale po chwili uznała, że kroki były zbyt delikatne.


  Arabella wiedziała, że nie zmruży oka tej nocy.


  Leżała, nie będąc w stanie się odprężyć ani zasnąć. Bolały ją oparzenia od słońca i ciągle słyszała głosy na zewnątrz, w dodatku czasami krzyki, śmiechy i kłótnie; jakby goście próbowali się dostać do baru po zamknięciu. Wydawało jej się nawet, że słyszy Ritę. Zbulwersowało ją, że ta Aborygenka może tyle pić. Jakby nie wystarczyło, że mężczyźni się upijali!


  Kiedy w końcu gwar na zewnątrz ucichł, Arabella usłyszała z kolei dziwne odgłosy wewnątrz hotelu. W jakiś czas po zamknięciu baru znowu ktoś przeszedł blisko jej drzwi. To McMahonowie udali się na spoczynek. Z dachu dopiegał stukot, a z baru dochodziły niepokojące hałasy. Stale myślała o tym, co zobaczyła na podwórku koło ubikacji: o mężczyźnie ze spuszczonymi spodniami, który wydawał z siebie zwierzęce odgłosy…


  Arabella nie była aż tak naiwna, by nie zrozumieć, co się tam wydarzyło. Ale dotychczas żyła pod kloszem i zetknięcie się z brutalnym seksem sprawiło, że nerwy miała w strzępach.


  Dopiero o świcie zapadła w ciężki sen.


  * * *


  koniec darmowego fragmentu

  zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  [1] Czas snu (ang. Dreamtime, w językach aborygeńskich Malchera, Alcheringa, Mura-Mura, Tjukurrpa i inne) to mitologia australijskich Aborygenów. Legendy opisujące czas snu stanowią najstarsze istniejące przekazy ustne. Szacuje się, że mają ponad 50000 lat [wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki].


  [2] Wachlarzówka (Rhipidura) – gatunek ptaka. Rodzina wachlarzówek (Rhipiduridae) jest bardzo popularna w Australii, Nowej Gwinei, na Wyspach Salomona, Archipelagu Bismarcka i we wschodniej Indonezji.


  [3] Dungga – w języku Aborygenów wagina, kobiecy narząd płciowy.


  [4] Piccaninny (ang. gwar.) – czarnuszek, bambusek, czyli dziecko murzyńskie.
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